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Bocznik XIX
Przedpłata kwartalna

wynosi w Poznaniu marek 4, na wszy­
stkich pocztach cesarstwa niemieckiego i 
w Austryi marek 5 (zoh. Zeitungs Preis­
liste p. 1890 Seite 297. Abth. II. ą. Nr. 47.) 
w innych krajach: cena poznańska z do­

łączeniem przesyłki.
Cena ogłoszeń

wynosi 15 fenygöw od drobnego siedmio- 
łamowego wiersza. — Reklamy po 30 fen. 
od wiersza. — Przekład na język polski 

bezpłatnie.

Piątek, 10 stycznia 1890.

Rajchmann i Prendle
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Poznań, 9 stycznia.

W sprawie zatargu angielsko-portugal- 
skiego.

Najnowsze wieści, jakie z dystryktów 
rzeki Zambesi otrzymało londyńskie sto­
warzyszenie angielsko-afrykańskich jezior 
(Lakę Company) na nowo powikłały 
sprawę zatargową, wywołaną energicznym 
wystąpieniem majora Serpa Pinto. Wieści 
te zapisaliśmy w jednym z ostanich nu­
merów pisma naszego, pod rubryką „Te­
legramów.“ Gdyby prawdą być miało, 
że Portugalczycy zbrojno przekroczyli 
rzekę Ruo, uchodzącą za granicę między 
angielskiemi a portugalskiemi posiadło­
ściami — że gwałtem zatrzymywali pa­
rowce stowarzyszenia angielskiego kursu­
jące po jeziorze Nynssa — że przetrzą­
sali ich ładunek i zmuszali je do zwinię­
cia angielskiej chorągwi — że wreszcie 
okolicznych krajowców, pozostających pod 
protektoratem Anglii, zmuszali do uzna­
nia władzy rządu portugalskiego — na­
tenczas co najmniej przyjąć trzeba za 
fakt doniesienie telegraficzne o bardzo 
energicznym tonie ostatniej noty lorda 
Salisburego, którą doręczył poseł angiel­
ski portugalskiemu ministrowi spraw ze­
wnętrznych. (Patrz w depeszach wczo­
rajszego i dzisiejszego „Kuryera.“)

Temi dniami publikowano w Londy­
nie obszerne sprawozdanie znanego an­
gielskiego podróżnika po Afryce, p. Selous, 
który po długim pobycie w dystrykcie 
Shiró, powrócił do Kapstatu. Sprawozda­
nie to oparte jest bezwarunkowo na 
gruntownej znajomości afrykańskich stó- 
sunków, a prócz tego w ogóle odznacza 
się pewną bezstronnością sądu. Mimo to 
wywołać wywołać ono musiało w Anglii 
jeszcze większe rozgorączkowanie prze­
ciw Portugalii; lubo bowiem p. Selous 
w zupełności Juznaje słuszność pretensyi 
portugalskich do dystryktów dolnej rzeki 
Zambesi — to przecież z drugiej strony 
twierdzi on znowu, że dotychczas Portu­
galczycy nie posiadali najmniejszych stó- 
sunków, wpływów lub osad w dystrykcie 
Shire.

Mieli oni wtargnąć zbrojno do dy­
stryktu tego ostatniemi czasy wtedy do­
piero, kiedy wysoka wartość ekonomiczna 
posiadania ziemi tój odkrytą została przez 
Anglików i zakonstatowaną przez znaczną 
liczbę angielskich osadników.

Nie było nikogo, ktoby był mógł bro­
nić skutecznie dystryktu Shiró przeciw 
zbrojnój napaści majora Serpa Pinto — a 
mieszkające tam plemię Makololów, po­
zostające pod protektoratem Anglii, po­
niosło ciężką klęskę w zamian za uległość 
okazywaną angielskim władzom, niezdol­
nym bronić go przeciw przemocy Portu­
galczyków. Makololowie mają obecnie 
uważać się za zdradzonych przez Anglią 
i dla tego dziś już wprost zwrócić się 
mieli przeciw kolonistom angielskim, z 
którymi dotychczas żyli w zupełnej 
harmonii.

Jeden z parowców stowarzyszenia an­
gielskiego żeglugi po jeziorze Nyassa „the 
Lady of the Lakę“ został splądrowanym 
a następnie zatopionym przez zrozpaczo­
nych krajowców, którzy zabili przytóm 
kapitana i inżyniera parostatku, rodowi­
tych Szkotów.

Wprawdzie ma się angielskiemu kon­
sulowi, p. Johnsonowi udawać za pomocą 
perswazyi uśmierzać zwolna wzburzenie 
panujące między Makololami — z któ­
rych część na nowo uznać miała prote­
ktorat angielski — ale mimo to położe­
nie w dystrykcie Shiró ma być we wy­
sokim stopniu niekorzystnem dla Anglii — 
a walka prawdopodobnie toczy się w naj­
lepsze na południowych krańcach jezio­
ra Nyassy, przeniesiona przez Portugal­
czyków na angielskie terytoryum.

P. Selous twierdzi dalej, że słabe siły 
angielskich osadników i urzędników ni­
czego zdziałać nie zdołają przeciw oddzia­
łom portugalskim, zbrojnym w mitraljezy 
i broń odtylcową. W skutek tego miał 
tóż wpływ i znaczenie Anglii ponieść 
ciężki szwank w dystrykcie jezior i w ogóle 
całej południowej Afryce.

Powyższe sprawozdanie p. Selousa 
wywołało w całej angielskiej prasie jak 
największe ponowne wzburzenie; gazety 
londyńskie rozpaczliwie domagają się oc 
rządu — aby natychmiast wysłał silny 
oddział wojsk angielskich do zagrożonego 
dystryktu Shiró — aby co apieszniej ka­
zał powznosió forty wzdłuż linii rzeki 
Ruo, aby prócz tego osaczył wszelkie wa­
żniejsze punkta zatoki Delagoa, dopókiby 
Portugalia nie dała Anglii zupełnego za­

dośćuczynienia i wyraźnie uznała prawa 
Anglii do całego dystryktu Shiró.

Opinia publiczna domaga się większych 
jeszcze rzeczy — bo wprost akcyi wo­
jennej „pod murami Lizbony.“

Najciekawszym szczegółem jest zaś to, 
że opinia publiczna w Anglii przypisuje 
Niemcom główną część winy za ostatnie 
wydarzenia nad jeziorem Nyassa. Niemcy 
miały pobudzić Poitugalią do zbrojnego 
wystąpienia — ponieważ w Berlinie krzy­
wo patrzą na coraz to większe zdobycze 
Anglii w Afryce — zagrażające ruiną 
posiadłościom niemieckim.

Korespondent londyński berlińskiego 
„Tageblattu“ zaznaczając ten szczegół, 
dodaje jednak, że w kompetentniejszych 
sferach Anglii potężnego poplecznika małój 
Portugalii, upatrują nie w Niemczech, ale 
we Francy i.
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Paryż, 8 stycznia. Ambasador fran 
cuzki w Berlinie, p. Herbette, otrzymał 
polecenie wyrażenia cesarzowi Wilhelmo­
wi ubolewanie prezydenta Carnota i 
rządu francuzkiego nad śmiercią cesarzo­
wej Augusty.

Charleroi, 8 stycznia. Właściciele 
kopalni węgla uchwalili wczoraj, że pod 
żadnym warunkiem nie będą wdawać się 
w ugody z robotnikami co do zażądanego 
przez nich podwyższenia płacy.

Londyn, 8 stycznia. Gazety tutejsze 
w artykułach wstępnych wspominają sym­
patycznie o zgasłój cesarzowój Auguście, 
podnosząc dobroczynność jej i zasługi w 
punkcie pielęgnowania rannych i chorych.
„Morning Post“ zauważa, że tak jak 
gdzieindziej tak i tu dwór i kraj angiel­
ski zupełnie podziela uczucia pobratym­
czego narodu niemieckiego.

Londyn, 8 stycznia. W sprawie noty 
doręczonój wczoraj w Lizbonie przez po­
sła angielskiego portugalskiemu ministro­
wi spraw zagranicznych, dowiaduje się 
biuro Reutera — że owa nota brzmi w 
bardzo energicznym tonie, lubo nie grozi 
, eszcze zerwaniem dyplomatycznych sto­
sunków lub innego rodzaju represyami. 
Wzywa ona rząd portugalski, aby zapo­
biegł podobnym wykroczeniom swych ajen­
tów, jakich się dopuścił major Serpa 
Pinto — ponieważ wykroczenia tego ro­
dzaju mogłyby przeszkodzić spokojnemu 
tokowi obrad nad spornemi kwestyami. 
Rząd portugalski dotychczas nie udzielił 
jeszcze odpowiedzi — ale odpowiedź ta 
ma nastąpić końcem bieżącego tygodnia 
W sferach dyplomatycznych panuje prze 
konanie, że rząd portugalski zgodzi się 
na to, aby zarządzić środki ku utrzyma­
niu „status quo“ pod warunkiem, że to 
samo uczyni i Anglia.

Wiedeń, 8 stycznia. Cesarz Fran­
ciszek Józef, a następnie i członkowie 
gabinetu austryackiego złożyli dziś am- 
ambasadorowi niemieckiemu ks. Reuss 
wizyty kondolencyjne, wyrażając mu współ­
czucie nad śmiercią cesarzowej Augusty.

Wiedeń, 8 stycznia. Wszystkie ran 
ne dzienniki poświęcają pamięci cesarzo 
wój Augusty obszerne artykuły, sławiąc 
monarsze i ludzkie cnoty i zasługi dostoj­
nej niebożczki.

Peszt, 8 stycznia. Gazety węgierskie 
pisząc o śmierci cesarzowój Augusty z 
wielką sympatyą wspominają o niebożczce, 
która czasu swego narodowi węgierskiemu 
okazała prawdziwe współczucie z okoli­
czności katastrofy w Szegedynie.

Rzym, 8 stycznia. Król Humbert 
przesłał cesarzowi Wilhelmowi nader ser­
deczny telegram kondolencyjny z okazyi 
śmierci cesarzowej Augusty. To samo u- 
czynil i p. Crispi w imieniu rządu wło 
skiego.

Madryt, 8 stycznia. Według urzę­
dowego dziennika stan zdrowia młodocia­
nego króla hiszpańskiego polepsza się sta­
nowczo.

Królowa rejentka dziś naradzała się 
z kilku politycznemi osobistościami. Obie­
gają pogłoski, że misyą utworzenia nowe­
go gabinetu otrzyma ostatecznie przewo­
dniczący Izby deputowany Alonzo Mar- 
tinez.

Madryt, 8 stycznia. Sagasta w o- 
bec trudności utworzenia gabinetu w dm 
chu pojednania, podał się dziś do dymisyi 
Według obiegających wieści nasamprzód 
ma obecnie zostać utworzonem tymczaso­
we ministerstwo jedynie tylko dla zała­
twienia spraw bieżących — aby w ten 
sposób projekta finansowe przedłożone 
Izbie mogły zostać załatwione.

Królowa rejentka zawezwała do sie­

bie przewodniczących obu Izb, którzy jój 
w tój mierze objawić mają swe zapatry­
wania.

Rem, 8 stycznia. Rada związkowa 
poleciła wydziałowi dla kolei żelaznych 
i wydziałowi finansów aby przeprowadzi­
ły układy z rządem berneńskim w sprawie 
zakupna 38,000 akcyi nowego stowarzy­
szenia kolejowego jurajskosymplońskiego.

Kopenhaga, 8 stycznia. Dwór tu­
tejszy przywdział po śmierci cesarzowój 
Augusty trzytygodniową żałobę.

Carogród, 8 stycznia. Reprezentant 
Bułgaryi p. Wulkowicz oświadczył rzą­
dowi W. Porty w imieniu rządu bułgar­
skiego, że Bułgarya nie myślała bynaj­
mniej i nie myśli o zasekwestrowaniu li­
nii kolejowój z Belowy do Mustafy-Paszy. 
Rząd turecki zupełnie zadowolnił się tą 
odpowiedzią i sprawę uważa za zała­
twioną.

Turcya odstąpiła od pierwotnego za­
miaru wysłania Szakira paszy do Zofii 
w charakterze umyślnego komisarza.

Przesilenie gabinetowe, które powstało 
z nieporozumień między wielkim wezyrem 
a ministrem finansów, zostało usuniętem 
w skutek wzajemnych ustępstw, jakie so­
bie probili pomienieni dostojnicy pań­
stwowi.

Nowy Jork, 8 stycznia. Najwyższy 
trybunał w San Francisco uchwalił odję­
cie patentu amerykańskiemu stowarzysze­
niu rafineryi cukru — ponieważ połączyło 
się ono z t. zw. cukrowem stowarzysze­
niem Trustu, istniejącóm na nielegalnych 
podstawach.

Nowy Jork, 8 stycznia. Liczba'wy- 
padków śmierci wynosiła tu w poniedzia­
łek 146 a we wtorek 235 wypadków, z 
których blizko połowę przypisać trzeba 
influencyi i jój skutkom.

Nowy Jork, 9 stycznia. W osta­
tnich 24 godzinach zmarła tu niebywała 
liczba osób, bo aż 259 — we wielkiej 
części na skutki influencyi.

Rio de Janeiro, 9 tycznia. De­
kret rządu tymczasowego z dnia 7 b. m. 
zarządza rozdział Kościoła a państwa i 
poręcza równouprawnienie wyznań.

Pensye przyznane za czasów cesar­
stwa i nadal będą wypłacane.

Zebrania przedwyborcze.

W Środzie dnia 12 stycznia o godzi 
nie 3 po południu.

Poseł Graeve złoży sprawozdanie po­
selskie. t

W Żninie dnia 19 stycznia o godzi 
nie 4 po południu w lokalu p. Suchniń 
skiego.

W Inowrocławiu dnia 26 stycznia 
o godzinie 3 po południu na sali parku 
miejskiego.

Poseł Józef Kościelski zda sprawozda­
nie z czynności poselskiej.

BT Złotowie odbędzie się zebranie 
wyborcze na powiat złotowski dnia 12 
stycznia w niedzielę w hotelu p. Classen.

Zeó/włe przedwyborcze na parafią 
wielewską w Karszynie w powiecie 
chojnickim odbędzie się w niedzielę dnia 
12 stycznia 1890 r. o godzinie 3 po po 
łudniu w lokalu p. Resóe.

Na zebraniu 60 katolików niemieckich 
na sali p. Geccelego w Chojnicach dnia 
6 b. m. postanowili katolicy z okręgu 
człuchowsko-złotowskiego przy wyborach 
do sejmu niemieckiego glosować na pol­
skiego kandydata ks. dr. Wolszlegra w 
Zamartem. Katolicy zaś z okręgu choj­
nicko-tucholskiego postanowili postawić 
osobnego kandydata w osobie ks. probo­
szcza Gehrta z Liehnów. Taka to wdzię­
czność za to, że wyborcy polscy głoso­
wali w wyborach do sejmu pruskiego na 
niemieckiego kandydata, katolika, i go 
tóż przeprowadzić skutecznie dopomogli!

propozyeyą (Vorschlag) sejmików powia­
towych mianować będzie pan Naczelny 
’rezes. Gdy się pierwsza propozyeyą 

nie będzie podobała, musi nastąpić druga, 
a gdyby i ta się podobać nie miała, na­
tenczas w ostatecznej linii _ mianuje na­
czelny prezes w porozumieniu z ministrem 
spraw wewnętrznych członków wydziału 
powiatowego.

Taki jest przepis prawny i do tego 
trzeba się będzie stosować, bo wydział 
musi być wybrany, czy mianowany.

Władze rządowe postarają się o to, 
aby mniejszość niemiecka wszędzie była 
uwzględniona i to tak, iżby jój się „krzy­
wda“ nie działa.

Wydział powiatowy składać się będzie 
z 6 członków — w najlepszym dla nas 
razie zamianowanych zostanie 3 Polaków 
i trzech Niemców, a przewodniczący Nie­
miec będzie miał głos rozstrzygający.

Prosimy tego nie uważać za żaden pe­
symizm, za czarne patrzenie na. rzeczy. 
Bardzo wysoki urzędnik objeżdżający je­
den departament Wielkopolski i odwiedza­
jący także Polaków, zapewniał ich o ży­
czliwości władz rządowych i zaręczał że 
Polacy zupełnie na równi z Niemcami w 
tym samorządzie traktowani będą, iż on, 
ów wysoki urzędnik, cieszy się widząc Po 
laków godnymi tego zaufania.

Nie łudźmy się przeto — i wiedzmy, 
że to zazifanie w najbardziej polskich po­
wiatach przedstawi się mniejwięcój tak, 
jak w radzie prowincyonalnój (5 i 4) tj. 
w najlepszym razie 3:3.

My temu nie zaradzimy nie zapobie 
żymy, bo na te siły i władzy nie mamy

Ale jak się rzeczy mają z zarządem 
spraw powiatowych? Czy ten zarząd o 
ile dzisiaj znajduje się w ręku sejmików 
powiatowych — musi koniecznie przejść 
w ręce tych przyszłych wydziałów powia­
towych ?

Wcale nie — przejście tego zarządu 
spraw powiatowych na wydział powiato 
wy zależy wyłącznie od dobrój woli sej 
miku powiatowego.

W rozdziale B pod rubryką „Die An 
gelegenheiten des Kreises“ pod numerem 
2 powiedziano wyraźnie:

Durch Beschluss des Kreistages kann 
dem Kreisausschusse die Verwaltung 
der Kreisangelegenheiten übertragen 
werden.

Co znaczy:
Zarząd spraw powiatowych może byc 
osobną uchwałą sejmiku powiatowego 
oddany wydziałowi powiatowemu.

Jest to przeto akt dobrej woli wię
kszości powiatowych, który może nastą­
pić, ale nie potrzebuje.

My znając życzliwość wysokich władz 
dla nas Polaków, i wiedząc z góry] jak 
wydziały powiatowe wyglądać będą nawet 
tam, gdzie Polacy mają większość w 
sejmikach powiatowych i gdzie sami 
członków wydziału powiatowego propono­
wać będą: . .

radzimy szanownym członkom sejmi­
ków powiatowych, aby zarządu 
spraw powiatowych na wydzia­
ły powiatowe nie przelewali, 
lecz aby ten zarząd zachowali dla 
siebie t. j. dla sejmików powiatowych. 

W ten sposób zachowają sobie tam, 
gdzie mają dotąd większość, jakiś wpływ 
na zarząd spraw powiatowych, czegoby 
się po prostu zrzekli, gdyby zarząd ten 
spraw przelali na wydziały powiatowe, 
które będą miały zawsze większość nie­
miecką.

Nieeh te zarządy obejmą atrybucye 
przysługujące dotąd landratowi — to im 
się należy, ale zarząd spraw powiatowych 
niech pozostanie przy sejmikach powia­
towych — o to bardzo prosimy, a ustawa 
na to pozwala.

Mamy już wydział prowincyonaluy, 
złożony z 4 Polaków i 5 Niemców. Nie­
zadługo będziemy mieli wydziały obwo­
dowe czyli departamentalne, czyli zwane 
po niemiecku „Bezirksausschüsse.“ Pier­
wsze i drugie mianuje minister spraw 
wewnętrznych na wniosek sejmu prowin- 
cyonalnego.

Oprócz tego będziemy mieli niezadługo 
dalszy ciąg tego upragnionego samorządu 
w wydziałach powiatowych, które na

Konferencja ugodowa.

Schoenburg, który najwięcej przyczynił 
się do zwołania konferencyi. Potem 
pewnie przyjdzie kolej na świeżo miano­
wanego baronem ministra Gautscha, na 
księcia Lobkowicza i t. d. W braku 
autentycznych wiadomości o poufnych 
obradach konferencyi, dzienniki półurzę- 
dowe ogłaszają sumiennie francuzkie 
menu tych obiadów konferencyjnych, za­
czynających się od ostrzyg a kończących
się na „fromage d’EUischau“; czy hr.

Wiedeń. 7 stycznia 
(~) «Le congrès danse, mais ne 

marche pas“ — dowcipkował książę de 
Ligne o sławnym kongresie wiedeńskim. 
O konferencyi niemiecko-czeskiej wiemy 
to jedno, że obiaduje, — „elle dîne“, 
powiedziałby książę de Ligne. W nie­
dzielę hr. Taaffy wydał członkom konfe­
rencyi obiad w hotelu Sachera, w nie­
dzielę delegaci niemieccy i czescy, tu­
dzież pięciu ministrów, którzy biorą 
udział w konferencyi, byli na obiedzie 
u cesarza. Dziś są zaproszeni na obiad 
u jednego z członków konferencyi, barona 
Scharschmida, autora znanego projektu 
ustawy o języku państwowym. Jutro 
wydaje im obiad książę Aleksander

Taaffe w Wiedniu jest popularny czy 
nie, o tern różni różnie mówią, to jednak 
pewno, że ser z dóbr hr. Taaftego Kał- 
żow czyli Ellischau stał się tutaj bardzo 
popularnym i zwycięzko wypiera swych 
najsławniejszych konkurentów z „Speise- 
karty.“

Co do treści obrad, członkowie kon­
ferencyi zachowują skrupulatne milczenie 
i wszyscy nagle przyznawają się do za­
sady, którą wygłaszał ś. p. minister baron 
Luscez „das Geheimniss ist die Bürg­
schaft des Erfolges“; wiemy tylko, że na 
pierwszém posiedzeniu delegad niemieccy 
wyliczyli żądania swoje, na drugiem de­
legaci czescy czynili ogólne uwagi, na 
trzeciem zaś nastąpiła rozprawa nad pier­
wszym punktem programu Niemców, do­
tyczącym spraw szkolnych. N tym 
względzie Niemcy domagają się przede- 
wszystkiem podziału rady szkólnéj kra- 
jowéj na sekcyą niemiecką i czeską, po- 
wtóre żądają, aby miasta niemieckie nie 
były zmuszone dla napływowój czeskiéj 
ludności roluiezéj zakładać szkół cze­
skich. Sądzę, że właśnie ten punkt, 
przy obopólnéj dobréj chęci będzie bez 
wszelkich trudności załatwiony w myśli 
ugodowéj.

Byle tylko wystrzegano się wszelkich 
przesadnych złudzeń co do celu konfe­
rencyi. Oczywiście nie jest zadaniem 
konferencyi pogodzić nagle raz na zawsze 
Czechów z Niemcami i sprawić, aby da­
wni przeciwnicy nagle stali się gorącymi 
przyjaciółmi. Chodzi jedynie o to, aby 
Niemców czeskich skłonić do powrotu 
do sejmu pruskiego a może także utwo­
rzyć tam umiarkowaną większość nie- 
miecko-czeską przeciw Młodoczechom. 
Że tak zwana szlachta historyczna, re­
prezentowana na konferencyi przez księ­
cia Jerzego Lobkoioicza, hr. Henryka 
Clam-Martínica i hr. Kińskieyo, skłonna 
do tego, dowodzi tylko, że ci panowie są 
obdarzeni tym zdrowym zmysłem polity­
cznym, który nas zmusza z dwojga złego 
wybrać mniejsze. Otóż w porównaniu 
do husycko - radykaluych Młodoczechów 
oczywiście tak ze stanowiska austrya- 
ckiego, jako też ze stanowiska konser­
watywnego stronnictwo niemiecko-ezeskie, 
na którego czele stoją pp. Sclimeykal i 
Plener, niezawodnie zasługuje na mniéj 
wstrętu.

Jednakże p. dr. Rieger wobec kore­
spondenta, „Bohemii“ wynurzył się, jak 
gdyby do konferencyi przypisywał całkiem 
inne cele, i jakoby miał występować 
w imię narodu czeskiego, a nie zaś po 
prostu, jak się rzecz ma istotnie, w imie­
niu stronnictwa staroczeskiego. P. Rieger 
pełen jest skrupułów, czy Młodoczesi przy­
staną na uchwałę konferencyi. Ależ wła­
śnie w tém będzie polegać główna zasługa 
tych uchwał, jeżeli będą takie, że Mło­
doczesi nie przystaną na nie! Na domiar 
i tym razem dzienniki staroczeskie w swych 
wywodach o i przeciwko konferencyi od­
zywały się tak „energicznie,“ że aż się 
zlękły „Narodni Listy“ i zapewniły dziś, 
że ¡Młodoczesi nie myślą wcale lekko­
myślnie udaremniać prac konferencyi.

Zważywszy ściśle określony cel kon­
ferencyi (sprowadzenie Niemców do sejmu 
praskiego) wszelkie obawy innych frakcyi 
prawicy na teraz uważam jako całkiem 
nieuzasadnione. Że jednak zwłaszcza 
w obozie konserwatystów niemieckich ta 
niespodziana akcya ugodowa wywołała 
pewne rozdrażnienie, o tém świadczą wy­
wody odnośnych dzienników, nastrojone 
na pesymistyczną nutę, którą w „Dwo-
rzaninie“ Górnickiego wygłasza p. Der- 
śniak : „iżem się ja nieraz już na przy­
jacielu, któregom zbytnie miłował, i o kim 
tożem bez wątpienia rozumiał, omelił, 
przychodzi mi to często na myśl, iżby 
lepiej nie ufać nikomu na świecie, aby 
człowiek otworzywszy przyjacielowi, cho­
ciaż bardzo miłemu, serce, umysł i tajem­
nice swe wszystkie, nie był od niego tak 
przyzwan, jako owo od myśliwca żórawie, 
siecią“....

Zaś jeden z tych konserwatystów nie­
mieckich, który z wieku i z urzędu, po- 
winienby należeć do najbardziej umiarko­
wanych, oświadczył mi: „Mam nadzieję, 
że rozpoczęta w nowym roku nowa faza,
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¡pUT* Uczmy dzieci czytać po po^kii!



przyniesie nam nowy obraz. Czy nas za- 
dowolni, to inne pytanie. Ale łakniemy 
zmiany. Albowiem bioto (der Sumpf). 
w którem tkwimy od tak dawna, jest 
w najwyźszćm stopniu nudnćm!“

Dzienniki rosyjskie o pokoju.

Demonstracji swćj w duchu pokojo­
wym — pisze „Now. Wrem“ — nadal 
cesarz Wilhelm charakter nie ustuego 
przemówienia, lecz pozdrowienia, przesia­
nego do ks. Bismarcka. Z pewnych po­
wodów nadajemy specjalną douioslość te­
mu, że cesarz poczytuje księciu za ogro­
mną zasługę te rezultaty’ pokojowe, jakie 
osiąguięte przezeń zostały w roku 1889. 
Niepodobna bowiem nie uwzględniać tych 
wieści, jakie obiegały stale o dwu sprze­
cznych prądach, nurtujących niby na dwo­
rze berlińskim. Podług tych wersyi, ks. 
Bismarck występuje w roli zdecydowanego 
przeciwnika hr. Waldersee, propagującego 
wojnę.

Dzisiaj cesarz Wilhelm cieszy się z 
tego, że pokój został utrzymany i że to 
właśnie Niemcy zawdzięczają ks. Bismar- 
kowi. W tern wszystkiem niemasz nic 
nazbyt przesadzonego. Ks. Bismarck 
zdziałał istotnie nie mało w roku zeszłym 
ku uspokojeniu umysłów', zatrwożonych in­
formacjami o wojowniczym nastroju cesa­
rza Wilhelma i hr. Waldersee. .lako 
prawdziwy mąż stanu, ks. kanclerz nie 
negował tego niewątpliwego iaktu, że 
groźbę dla pokoju europejskiego stanowiła 
przezeń pomyślana i urzeczywistniona liga 
mocarstw środkowych. Skoro ujawniło 
się dowodnie, że liga rzeczona nie może 
zniewolić Rosyi do wyrzeczenia się pro­
wadzonej przez nią polityki, ks. Bismarck 
używał i używa wszelkich sposobów ku 
zażegnaniu tych zawikłań, które stoją w 
związku logicznym z samą istotą przesła­
wnej „ligi pokojowej.“ Rezultaty, jakie 
osiągnął, są bardzo poważne. Umysły 
uspokoiły się, a mocarstwa sprzymierzone 
z Niemcami powstrzymały się w zadzier- 
żystości.

Włochy czynią jakie takie ustępstwa 
na rzecz Francyi, Austrya nie pobrzę­
kuje już orężem pod adresem Rosyi, 
chociaż nie może dotąd wyrzec się swych 
sympatyi dla samozwańca bułgarskiego, 
znajdujących obecnie wyraz w upowa­
żnieniu giełdy do notowania obligów po­
życzki bułgarskiej ua giełdach wiedeń­
skiej i peszteńskićj. Wprawdzie urzędo­
wa „Post“ wypowiedziała w tych dniach 
zdanie, jakoby zupełnemu uspokojeniu 
stawała na przeszkodzie tylko Rosya, 
nie chcąca wypowiedzieć otwarcie swych 
desideratów w sprawie bułgarskiej, ale 
zdanie to nie znalazło poparcia w ła­
mach innych dzienników. Przyboczuy or­
gan księcia Bismarcka, „Nordd. Allgem. 
Zgt.,“ cieszy się szczerze z oznak poko­
jowych, jakie towarzyszyły narodzinom 
roku 1890. „Vossische Ztg.“ nadaje do­
niosłość specyalną przemówieniu prezy­
denta Carnota. W tern wszystkiem wi­
dnieje wpływ księcia Bismarcka, a oko­
liczność, że cesarz Wilhelm uznał za 
właściwe podziękować uroczyście księciu 
kanclerzowi za jego politykę, jest no-

„Le Pater.“
Ojcze nasz! Tak zatytułowany naj­

nowszy, jedno-aktowy dramat Franciszka 
Coppće’go, nabrał w ostatnich dniach 
olbrzymiego rozgłosu, z powodu, iż rząd 
republikański zakazał jego przedstawienia 
na scenie pierwszego teatru francuzkiego. 
Zaiste, trudno pojąć przyczynę tego za­
kazu ! Szukać jćj chyba należy w oba­
wie, aby republikańskiemi i rewolucyj- 
nemi zasadami nasiąknięte umysły fran­
cuzkiego społeczeństwa, nie wróciły po­
woli do cbrześciańskich myśli i chrze- 
ściańskich ideałów. Dramat ten jest 
rzeczywiście najwymowniejszym wyrazem 
reakcyi przeciw bezbożnym prądom, które 
wichrzycielskie żywioły wyzyskać i na 
swą korzyść obió ić zdołały, a teraz 
wszelkiemi siłami starają się podtrzymać, 
wbrew uczuciom ogółu, domagającego 
się powrotu czci bożćj, porządku i spra­
wiedliwości.

Dramat jest z jednej strony apoteozą 
zasług i pracy kapłan<kićj, a zarazem 
idei chrześciańskiego przebaczenia, z dru­
giej zaś, jest wyrokiem potępiającym 
zbrodnie i bezbożną zaciekłość rewolucyj­
nych i komunistycznych żywiołów.

Przy podniesieniu kurtyny dowiadu­
jemy się z ust starej sługi Zelii, że pan 
jćj, ksiądz Morel, ideał cnoty i poświę­
cenia, zamordowany został, jako zakła­
dnik, przez komunistów. Krwawą tę 
historyą opowiada ODa sąsiadce. Rzecz 
się dzieje w mieszkaniu zamordowanego, 
w chwili, gdy Wersalczycy stają się pa­
nami Paryża, wypierając komunistów. 
Walka okropna, bratobójcza, toczy się na 
ulicach.

Sąsiadka.
Zatćm, to rzecz pewna? rozsiekali 

go, ci zbóje ? Pewneż to jest, zupełnie 
pewne ?.,.

Z e 1 i a.
Niewątpliwie!... 

na ulicy Haxo, tu zaraz, w pobliżu — 
wraz z innymi księżmi. Przedwczoraj, 
gdy ci szubrawcy byli jeszcze panami 
tój dzielnicy, — widział go jeden z są-

wym i bardzo poważnym symptomatem 
pokojowym.

Nie ulega wątpliwości, że byłoby rze­
czą bardzo pożądaną, gdyby pokój euro­
pejski znalazł gwarancją w polubowućm 
rozwiązaniu spraw międzynarodowych, sto­
jących ua porządku dziennym i grożących 
wojną, ua dzisiaj wszakże jest to rzecz 
niemożliwa. Dyploiuacya beilińska. usi­
łująca wciąż zniewolić Rosyą do wyrze­
czenia się polityki obecućj, poplątała na­
zbyt karty swój gry politycznej. Wszy­
stko, co jest możliwe w takim stanie 
rzeczy, to tylko międzypaństwowy „mo­
dus vivendi,“ który uie pozwala na za­
ostrzenie się niepor zumień, istniejących 
i dotąd niezażegnauych. Książę Bis­
marck współdziałał wiele dla osiągnięcia 
owego „modus vivendi,“ jeśli zaś cesarz 
Wilhelm pragnie szczerze utrzymania po­
koju, to* istotnie ma za co dziękować 
sędziwemu kanclerzowi państwa niemie­
ckiego.“

stosunków wło&kioli.

It/jm, 6 stycznia.
W tych dniach odbywał się tutaj pro­

ces, w którym stawał dawny kapitan Ga- 
ribaldego, Galliano, oskarżony przez de­
putowanego Colajanni o kradzież. Na 
denuucyacyą członka Izby kapitana na­
tychmiast uwięziono i trzymano pięć mie­
sięcy w areszcie śledczym; dopiero po 
tym przeciągu czasu udało się jego obroń­
cy wykazać bezpodstawność oskarżenia 
tak skutecznie, że Galliana wypuszczono 
z więzienia. Skargi atoli nie cofnięto, 
lecz sprawę prowadzono dalćj, tylko nie 
przychodziło rigdy do głównych rozpraw, 
o co postara! się deputowany i kilku je­
go kolegów z Izby, którzy odwołując się 
na swą czynność parlameutarną, umieli 
odraczać ustanowieBie terminu. W końcu, 
zdaje mi się po l1^ roku, udało się wre­
szcie wydostać z kolegów i przyjaciół 0- 
skarżyciela żądane świadectwa, po któ­
rych nastąpiło uwolnienie oskarżonego i 
z których pokazało się, że denuncyacya 
była dziełem zemsty szanownego deputo­
wanego i całkiem była bezpodstawną. 
W niedwuznaczny sposób wyszło także 
na jaw, że ostatni, który jest obecnie 
członkiem Izby w drugim peryodzie usta­
wodawczym i w ciągu długich lat ani ra­
zu nie zabierał głosu nadużywał swego 
wpływu i władzy w najhaniebniejszy spo 
sób. Asocyował się on z Gallianem, któ­
ry został budowlowym przedsiębiorcą, i 
z innymi przedsiębiorcami, starał się u ad- 
ministracyi publicznych dla swych towa­
rzyszy o prace, mające się rozdzielić i 0- 
trzymywał za swe starania po 10 prct. 
od zarobku. Ponieważ Colajanni należy 
do większości, która wszystko uchwala, 
nie mogły jego propozycye być odrzucane 
i wszystkie strony, z wyjątkiem może ad- 
ministracyi publicznych, z sprawy tćj cią­
gnęły zyski. Było tak przynajmnićj przez 
czas pewien, gdy wtem nastąpda nagła 
zmiana ; Colajanni był zmuszony dać swoim 
wierzycielom weksle, które w dniu płatnym 
nie były honorowane. Pewnego razu musiał 
postarać się o pokrycie ich przez sprzedaż 
przedmiotów wartościowych, która nastą­
piła przy pomocy kapitana, a kiedy po

siadów. Ksiądz podniósł rękę, aby bło­
gosławić, i nagle padł trupem... Ani 
siostra jego, ani ja żadnój innej wiado­
mości nie mamy. Ale to rzecz pewna. 
Gdy go wzięto jako zakładnika, mówi­
łyśmy sobie : No, zobaczymy go wkrótce 
z powrotem, — miłowano go bowiem w 
całćj okolicy.... Taki był dobry! taki 
miłosierny! święty!... A, niegodziwcy! 
(Za sceną słychać strzelanie z karabinów).

Sąsiadka (wzdrygając się):
Boże mój!

Ż e 1 i a (powstaje).
Dobrze ! Pomścijcie nas , wersalscy 

żołnierze ! Zabijajcie, mordujcie wszystko... 
To słuszny odwet.

Sąsiadka.
Matko Zelio!... Prawda, to kara wy­

mierzona nędznikom, — ale zdaje się, że 
się to już w rzf ź zamienia. Strumyk, za 
merostwem dwudziestego okręgu, był wczo­
raj cały pełen krwi... To straszne!.... 
zwłaszcza, że niejeden niewinny...

Z e 1 i a.
Niewinny ? Któż był niewinniejszym 

od mego pana, od biednego księdza Mo­
rel ? Serce złote! prawdziwy kapłan! 
który dla siebie nic nie chował a wszy­
stko zawsze oddawał innym... Jego mor­
dować ! ależ to chyba teraz nie ludzie 
są. lecz tygrysy!... W czasie straszli­
wego oblężenia oddał on wszystko co 
miał, ostatnią prawie koszulę sprzedał....

Następnie opowiada Zelia o rozpaczy 
siostry księdza, Róży, i o ich wzajemnym 
stosunku.

Przeszło od piętnastu lat — mówi — 
jestem tu na służbie, Rodzice ich, mie­
szczanie, prawie chłopi, niedawno byli po­
marli. Brat miał lat dwanaście a siostra 
dwadzieścia, lecz było w nićj już macie­
rzyńskie serce. Chłopak sierota przyno­
sił ze szkoły ludowćj zawsze nagrody. 
A był łagodny, serdeczny... To też sio­
stra z dumą mówiła, że jćj Janek nie jest 
zwyczajnem dzieckiem. Umieszczono go 
potem w mieście, w malem seminaryum. 
Tam odniósł wszystkie nagrody, zawsze 
był pierwszym. Wówczas to jeden z kre­
wnych, bogaty rólnik, ehciał ożenić się 
z Różą, która śliczną była. Ale ona przy­
sięgła sobie, że zostanie starą panną, i 
odmówiła, tłumacząc się obowiązkami dla

tem pogniewał się z tym ostatnim, 
oskarżył go o kradzież tych przedmiotów. 
Przebieg tćj sprawy był takim, jak już 
przedstawiliśmy go na początku niniej­
szego listu. Podpadającą rzeczą iest to, 
że żadne z pism tutejszych nie zwróciło 
uwagi ua proces Oolajauufego i nie 
odezwało się ani słówkiem, celem napię­
tnowania niegodnego nadużywania wpływu 
deputowanego.

Inny jeszcze proces zasługuje także 
ua uwagę. Przed przysięgłymi w S. 
Maria Capua Vetere stawał baukier 
Andretta z Potency, oskarżony o sfał­
szowanie 441 weksli na ogólną sumę 
4 miliouów lirów, o pozorne bankructwo, 
o dwa inne oszukaństwa a w trzech 
przypadkach o przywłaszczenie sobie cn- 
dzćj whsuości. Oskarżony przyznał się 
do sfałszowania weksli, został mimo to 
uwolniony od winy. Andretta był przed 
niedawnym czasem najpotężniejszym czło­
wiekiem w calćj bazylikacie. On stano­
wił prefektów i deputowanych a od jego 
łaski zależuy był kredj’t w łaścicieli 
ziemskich i kupców prowiucyi. Kiedy 
wybory się zbliżały, powoływał go De- 
pretis — to zostało niezbicie »twierdzo 
nem w procesie — do Rzymu i układał 
się z tym wpływowym człowiekiem o 
kandydatury. Kto miał przyzwolenie 
kawalera Andretty, ten był wybrany, 
mógł spokojnie ręce założyć, gdyż w ta­
kim razie nie istniały już wcale żadne 
przeciwne kandydatury, ponieważ wie­
dziano z góry, że wypadłyby bardzo 
smutno. Naturalnie, że cała prowiucya 
leżała u stóp Andretty. Ale to koszto­
wało wiele pieniędzy i Andretta, który 
za obrębem Bazylikaty był zuauy jako 
zamożny bankier, chwycił się najprzód 
środka podpisywania pod weksle, któremi 
wyrównywał swe zobowiązania, obcych 
nazwisk, potem udał się do Monte Oarlo, 
aby w grze szukać szczęścia, ale i tu 
przegrał tylko nowe sumy. Wreszcie 
porzucił prowiacyą, wpływy i interesa 
i uciekł.

W przeszłym tygodniu rozbierano tę 
sprawę w dziewięciodniowych rozprawach 
przed sądem. Po ityczny interes budzi 
odkrycie machinacyi, za pomocą których 
można we Włoszech dojść do krzesła po­
selskiego i dwuznacznych i wątpliwych 
środków, jakiemi posługiwał się rząd, 
przynajmnićj za czasów Depretisa, aby 
cpozj'cyą pognębić. Poszkodowani przez 
Andrettę lękają się jeszcze teraz wpływu 
jego tak bardzo, że oświadczyli, iż nie 
mają do niego żalu i że byliby swe na­
zwisko bez wątpienia oddali, gdj’by An­
dretta był w tym względzie wyraził swe 
życzenie. W Potency, rezydencji Andret- 
ty przyjęto uwolnienie jego z radością a 
ludność obmyśla już dla fałszerza i oszu­
kującego bankruta impotenłe dimonstra- 
zionę.

Trzecią sprawą jest sprawa Sbarbaro. 
Sbarbaro był profesorem przy uniwersy­
tecie prowincyi północnych, został złożony 
z urzędu z powodu niesubordynacji w obec 
rektora i zemścił się za to przez wyda­
wanie pisma „Forche Caudine“ (jarzmo 
kaudyńskie), w którć n robił przegląd 
znanych osobistości,' a więcej jeszcze ich 
żon. Było tam wiele cekawych szcze­
gółów, ale Sbarbaro nie mógł twierdzeń

brata. „Gdy zostanie — mówiła — pro­
boszczem będę dom jego prowadzić.“ I do­
trzymując słowa, żyła odtąd zawsze dla 
niego tylko. Ni • było na święcie dwóch 
istot bardzićj się kochających... I pomy­
śleć, że on już nie żyje, że [go zamordo­
wano! że to rzeczywistość! Gdy go za­
mianowano wikaryuszem w Belleville, w 
tem okropnem przedmieściu, siedlisku ob­
dartych nędzarzy7, rzeczywiście szemrałam, 
miałam jak gdyby przeczucie. Ale sio­
stra jego, rzekła mi wówczas, niemal su­
rowo „Tem lepićj. Brat mój będzie miał 
dużo dobrego do zrobienia.“ Przypomnia­
ła to teraz sobie, biedna siostra!...

Rozmowę tę, w którćj Zelia w uczu­
ciu żalu, posuwa się do złorzeczenia, prze­
rywa wejście siostry księdza, panny Róży. 
Sąsiadka wychodzi a Zelia w krótkićj 
rozmowie z panią, w której rozpacz tćj 
ostatniej wybucha nieraz gwałtownie, zwia­
stuje jćj, że Wersalczycy zwyciężyli już 
prawie zupełnie komunistów, a wreszcie, 
że ksiądz proboszcz chciałby się z nią 
widzieć. — Zrazu Róża nie chce go przy­
jąć, lęka się, że kapłan mówić jćj będzie 
o rezygnacyi i przebaczeniu, gdy serce jćj 
pełne mściwych uczuć i przekleństwa. 
Nieszczęśliwa zrozpaczona dziwi się sobie 
że po takićj klęsce żyć jeszcze może. 
Przeraża ją myśl, że to życie, odtąd po­
zbawione celu i bezużyteczne, ciągnąć się 
może jeszcze długo, bardzo długo, a wre­
szcie woła w dzikiej rozpaczy:

„Dawne uczucia pobożne wygasły już 
we mnie! Jestem z ludu i jego instynkta 
zbudziły się we mnie. Boleści mćj nie 
złagodzi ten, który mi mówić będzie o 
niebiosach, o przebaczeuiu, o nadziei! Od 
wczoraj napawam się łzami, a to jest tru­
cizna !

I tu żal jej wybucha znowu żądzą 
zemsty i strasznemi bluźnierstwami prze­
ciw Bogn, który nie powstrzymał ręki 
zbrodniarza i dopuścił dopełnienie tak 
okropnego czynu...

„Nie wierzę w Boga! — wola — 
teraz proboszcz przyjść może...

Wchodzi siwowłosy starzec ze słowem 
błogosławieństwa i pociechy na ustach.

— Kobieto — mówi — uspokój się, 
twój brat w niebie!

Ale na to słowo, rozpacz Róży, zrazu

wszystkich dowieść, a ponieważ zaczepiał 
żony ministrów i deputowanych, przeto 
sędziowie skazali go na siedm lat wię­
zienia. Trzy lata już Sbarbaro odpoku­
tował. Z okazyi uroczystości Giordana 
Bruno, przyrzekl minister sprawiedliwości 
deputacyi studentów pod Daczeluictwem 
Bovisa, że przedłoży królowi prośbę o 
uwolnienie Sbarbara. Ale ułaskawienie 
nie nadchodziło i kiedy prz-z śmierć Cairo- 
lfego, zawakowalmaudat w Pawii, postano­
wili mieszkańcy tego miasta oddać go uwię­
zionemu profesorowi, spodziewając się, że 
przez to odzyska on wolność. Zapomnieli oni 
o tćra, że ofiarą złośliwości Sbarbara pa- 
dła także obecna „żona“ Crispiego (trze­
cia, zdaje się, chociaż dwie pierwsze żyją 
jeszcze). Sbarbaro żądał uwolnieuia w 
liście do prezesa Izby, który tenż-- oddał 
wydziałom do załatwienia. Wydziały u- 
tworzyły komisyą, która niezawodnie u- 
chwali dalsze trwanie aresztu, dla tego, 
że to będzie odpowiadało życzeniom Cri­
spiego. W celi niepoprawnego Sbarbaro 
znaleziono gotowy do druku manuskrypt 
do broszury o pani Linie Crispi i zawi- 
kłaućj liistoryi małżeństw Crispiego i to 
zdziałało, że nikt, oprócz ministra spra­
wiedliwości, uie myśli już o uwolnieniu 
Sbarbara. Pani Crispi zresztą wywiera 
za kulisami wpływ ua sprawy publiczn *, 
który jćj umożliwia tylko osobliwy skład 
obecućj Izby. Zle to już nie mieć łaski 
w oczach Jowisza, lecz stokroć niebez- 
pieczuiej-zt— jak twierdzą starożytni — 
rozjątrzyć Junonę.

Wpraw) Hejuiow«.
Z rozpraw parlamentu.

Berlin, 8 stycznia.
(38 posiedzenie.)

Marszałek Leretzow zagaja posiedze­
nie o godzinie 12 minut 20.

Przy stole związkowym: różni komi­
sarze.

Marszałek Levetzoiv, zabrawszy głos, 
tak przemówił:

„M. P.! Rozpoczynamy obrady pod 
bolesnćm wrażeniem ciężkiego wypadku 
żałobnego, który dotknął Najjaśniejszego 
Pana, Jego rodzinę i ojczyznę: Najja­
śniejsza Pani cesarzowa Augusta, uko­
chana babka naszego cesarza, matka 
zmarłego cesarza Fryderyka, która przez 
lat sześćdziesiąt była wierną towarzy­
szką życia wielkiego cesarza Wilhelma, 
pierwsza cesarzowa niemiecka, zmarła 
wczoraj po południu o godzinie 47a- 
Żadne cierpienia, ani smutki, ani wiek 
sędziwy nie wstrzymywały jćj od niesie­
nia pomocy cierpiącym, chorym i mate- 
ryalnie podupadłym; wszędzie spieszyła 
ona, gdzie tylko powoływała ją miłość 
chrześciańska i ludzkość. Stowarzysze­
niem „czerwonego krzyża“, które przy­
jęły u siebie wszystkie narody, zaj­
mowała się zmarła cesarzowa do osta- 
tnićj chwili żywota. Pamięć tej dobro­
dziejki pozostanie na zawsze w wdzię- 
cznych sercach niemieckich. Niech spo­
czywa w pokoju!“

Następnie upoważniono prezydyum do 
zajęcia się sprawą wynurzenia kondolen- 
cyi cesarzowi.

miarkowana, wybucha z całą gwałtowno 
ścią:

— Niebo! — powtarza. — A, cze 
kałam na tę odpowiedź banalną, na to 
pus e słowo, które samolubstwo wygłasza! 
Tak, mój brat jest w niebie! Dobrze. 
Ale on jest także przy ulicy Haxo, w tćj 
okropnej rzeźni, tu zaraz, w pobliżu, 
skrawiony, oszpecony, dwudziestu prze 
kłuty ranami. .. Okrucieństwa te, wszak 
to rzeczy pewne. Wzrokiem ludzkim nie 
mogę dopatrzeć biednego brata mego tam 
w górze, z palmą męczennika w ręku. 
Ale trup jego, to rzeczywistość.... ale 
jego śmierć jest prawdą! To są rzeczy 
pewne.... a ci, którzy go wrzucili do rowu, 
ciskając na jego zwłoki błoto i kamieuie, 
pogrzebali zarazem wiarę mą w niebiosa. 
Czy pojmujesz, księże ? Niebo! zawsze 
niebo! Lecz gdy ci ludożercy, porwali 
mego biednego brata i przeszyli go ku­
lami, jaśniało niebo wasze, błękitne.... 
spokojne.... Ono się teraz dla takiej 
drobnostki nie wzrusza; to było dóbre 
w czasach Sodomy — ale nie teraz. — 
Niebo! popatrz się, poczciwcze, jakie ono 
czyste — a tymczasem Paryż płonie, 
tymczasem ludzie się mordują, a na uli 
each płyną strugi krwi i nafty!... War- 
tohy może, aby się w to wdało rwasze 
niebo!... Otóż ja, siostra kapłana, nie 
nawidzę go! nienawidzę! i wyzywam 
otwarcie gniew jego! — A teraz prze­
klinaj mnie, księże7!.!.

Próboszcz.
Nie. nie przeklinać, płakać będę z to­

bą. Bluźnierstwa twoje ani mnie gorszą, 
ani zadziwiają. Tylko brat twój, mę 
czennik, w szacie świętości, którą wła­
śnie przybrał, w chwale swćj, wśród 
Aniołów — on tylko ma zranione serce 
słowami rozpaczy swćj siostry.

Łagodne, pełne namaszczenia wyrazy 
sędziwego kapłana, wywierają silne wra­
żenie na zbolałą duszę Róży. Zaczyna 
płakać rzewnie, gdy w tem dają się sły 
szeć strzały, znak bratobójezćj walki, 
która wciąż się toczy na ulicach Paryża. 
Strzały te obudzają ponownie burzę wście 
kłości w rozrzewnionej na chwilę duszy 
niewiasty. Wybucha uczuciami dzikićj 
zemsty, które już napróżuo kaptan ulago 
dzić się stara....

W końcu, na wniosek marszałka, od­
roczono rozprawy nad dzisiejszym po­
rządkiem obrad do jatra, godziny 12 
w południe.

Koniec o godz. 1 minut 25.

ZIEMIEPOLSKIE.
* Sprawozdanie poselskie. Sala kra­

kowskiej rady miejskićj przedstawiała w 
piątek 3 b. m. niezwykły widok. Krzesła 
radnych zajęli włościanie, a nadto obsiedli 
boczne ławki pod ścianami. Zwołani tu 
byli wyborcy powiatu krakowskiego przez 
swego posła do Rady państwa ks. dr. 
Chotkowskiego. Kilka miuut po dwu- 
nastćj wszedł szanowny poseł ua mówni­
cę i pochwaliwszy Pana Buga, po zął 
swoje przemówienie od tego, jak wło­
ścianom potrzebna jest oświata. Niegdyś 
mały lud Grecyi zwycięży! Persów dla 
tego, że byl oświecony, ale nam już uie 
o zwycięstwo, lecz o ratowanie się od 
ostatnićj zguby chodzi, więc nam oświat» 
tćm potrzebniejsza. — Nie mamy jednakże 
zamiaru streszczauia całego tego prze­
mówienia, powiemy tylko, że przez całe 
pięć kwadransy żaden włościanin ani nie 
drgnął, tak wszyscy słuchali z natężouą 
uwagą. Wstali dopiero wszyscy od razu, 
gdy szanowny poseł kończył i Nowego 
Roku im życzył, ua co się rozległ jeden 
glos na sali z życzeniem wzajemućm.

Pierwćj jednak jeszcze, wezwani prz« z 
swego posła, zabierali glos z pomiędzy 
zebranych: wójt Adam Bugajski, który 
mówi! o braku .soli dla bydła, a drugi 
Stan. Czekalski o potrzebie asekuracyi 
przymusowćj. Na obydwa te zagaduienia 
dał szau. poseł wyczerpujące wyjaśnie­
nia. Każdy z zebranych dostał po trzy 
broszurki, których treść i znaczenie po­
przednio w ciągu swćj mowy ksiądz Cliot- 
kowski wyjaśnił.

Była to prawdziwa przyjemuość pa­
trzeć na ten lud słuchający uważnie i ro­
zumiejący,jaką korzyść tego rodzaju spra­
wozdania przynieść mu mogą. Szau. po­
seł nie ograniczał się do suchego wyli­
czania i omawiania ustaw i przedłużeń 
rządowych, lecz wchodził głębićj w po­
trzeby ludu. Tak u. p. ustęp cały po­
święcony marnotrawstwu przez palenie 
tytoniu, loteryą, a mianowicie pjaństwo, 
które miliony pochłania; przykład Wiel­
kopolskiego ludu i bractw wstrzemięźli­
wości, które tam są od dawna zaprowa­
dzone, a do podniesienia ludu niewątpli­
wie były pierwszym początkiem; wszy­
stko to powiedziane tak jasno i przy­
stępnie, że żadne słowo zginąć nie mo­
gło, niusiało wywrzeć głębokie na słu­
chaczach wrażenie. Wyrażali też wdzię­
czność swojemu posłowi przez serdeczne 
podziękowania.

Takie s imo sprawozdanie wygłosił ks. 
poseł Chotkowski w Chrzanowie w dniu 
2 b. m.

NIEMCY.
* Berliu, 8 stycznia. Z powodu 

śmierci cesarzowej Augusty, rozporządził 
cesarz Wilhelm na sześć tygodni żałobę 
krajową. Publiczne zabawy, muzyki i 
przedstawienia teatralne, nie mają się 
odbywać aż do dnia pogrzebu włącznie.

— Dwór królewski przywdział dziś 

Róża.
Wszyscy niegodziwcy! Ci Indzie z 

przedmieścia, mężczyźni, kobiety i dzieci, 
dla których brat mój pozbawiał się 
wszystkiego, którzy w chorobie pragnęli 
go widzieć u swego loża, których on nę­
dzę sto razy wspomagał — ludzie ci, 
właśnie oni, byli po stronie komuny, go­
towi wszystko niszczyć, wszystko oddać 
na pastwę płomieni! A mój brat tak ich 
kochał! codziennie odwiedzał ich nędzne 
mieszkania, nosił im chleb, pieniądze i 
odzież, dzielił się z nimi szczupłćm swćm 
mieniem.... I oni to właśnie, jak psa go 
zamordowali! Oni, albo im podobni. A 
przecież to niesłychane, co on czynił dla 
nich.... Patrz księże! (Olwiera szafę i 
wyjmuje ztamtąd sutanę i okrągły kapę- 
lusz księży) Chowam tu zniszczoną su­
tanę i kapelusz zupełnie zrudziały. Mó­
wiłam właśnie bratu: „Doprawdy wstyd 
mi robisz; suknie twoje już są zbyt sta­
re; muszę pomyśleć o twojćj garderobie... 
Mam teraz pieniądze, tu w szufladce.“ 
Ale on mi odrzekł: „Różo, powracam w 
tćj chwili od naszych sąsiadów, Duval. 
Wiesz, jest tam pięć osób do nakarmie­
nia.... Biedni ludziska! Ona leży w po­
łogu... a wczoraj przychodzili już do nich 
woźni sądowi z egzekucyą. Nie godzi 
się w obec takićj nędzy, aby ksiądz cheł­
pił się nowćm odzieniem.... Popraw tro­
chę ten kapelusz, pozaszywaj sutannę — 
a jeszcze to mi na cały sezon wystar­
czy.... (Rzuca kapelusz i sutanę na krze­
sło) We cztery dni późnićj był już w 
więzieniu, wzięty jako zakładnik i nikt 
nie uczyuił kroku, aby bronić tego dobro­
czyńcę, który dla wszystkich był tak 
szczodrym i wylanym. Najmilsi jego 
ubodzy, ci przez niego wyszczególniani, 
szukali zarobku w szeregach komunistów 
a w dzień mordu, oni tam byli może.... 
- ty śmiesz potępiać mą wściekłość! 
dość, księże! Swym słodkim głosem mó­
wiłeś mi, że dusza mego brata jest tam, 
w górze, — kłamałeś! Cbciałeś uśpić 
boleść mą tą słów harmonią, ale oto zbu­
dziły mą silę te wystrzały wymierzone 
przeciw tym niegodziwcom! Oni zamor­
dowali mi brata! Inni biorą pomstę za 
mnie. Tćm lepiej!

(Dokończenie nastąpi.)

\



z powodu śmierci cesarzowej żałobę na 
trzy miesiące.

— Mistrz ceremonii, hr. Ealenbarg, 
ogłasza, że z powodu smierei cesarzowej 
Augusty, nie odbędzie się chwilowo zapo­
wiedziana na 10 i 11 b. ni recepcja amba­
sadora hiszpańskiego i jego małżonki.

— ÏF Karlsruhe przemawiał wczoraj 
poseł wolnomyślny, Rickert, przed zebra­
niem liczącem około 1000 osób. Socyalista 
Fleichmann, godząc się na wywody Ri- 
ckerta, oświadczył, że przy wyborach ści­
ślejszych będą socyałiści wraz z wolno- 
myślnymi przeciw kartelowi głosowali.

— W obec nader ruchliwéj agitacyi 
wolnomyślnych w Badenii, tak się użala 
korespondent z Karlsruhe do .Kölnische 
Zeitung“ : „Będzie to gorąca i zacięta 
walka wyborcza, w ktôréj nie będzie się 
można tak porywającem hasłem popisywać, 
jakiem przy przeszłych wyborach był 
septexat. Dziś natomiast panuje w sze­
rokich kołach ludności niezadowolenie 
z powodu wielkich podatków i niepomyśl­
nego położenia ekonomicznego. Temi czyn­
nikami posługiwać się będą przeciwnicy 
dzisiejszego porządku sjiolecziiego, aby 
poruszyć masy ludności przy agitacji wy- 
borczój. W dodatku kłócą się z sobą 
stroauictwa kartelowe.“

— Wybory do parlamentu. „Beri. 
Polit. Nacbr.“ twierdzi, że przedwczesną 
jest wiadomość, jakoby wybory do parla­
mentu miały się odbyć 6 marca rb.; wła­
dze rządowe jeszcze w tym względzie nic 
stanowczego nie postanowiły.

— Książę Bismarck przybędzie pra­
wdopodobnie w sobotę do Berlina, aby 
wziąść udział w pogrzebie cesarzowój Au 
gusty.

— Wiceprezes ministerstwa stanu, 
Bötticher udał się wczoraj do księcia 
Bismarcka do Friedrichsruh.

— Hammerstein ubiega się o mandat 
poselski do parlame tu w Bteleldzie. Otóż 
„Rhein. Westf. Ztg.“ twierdzi, że tę 
kandydaturę stawiają konserwatyści w 
porozumieniu z p. Windthorstem, przy- 
wódzcą centrum. Temu twierdzeniu sta­
nowczo przeczy „Neue Westf. Volks Ztg.“, 
pisząc, że w sprawie téj nikt się z 
Windthorstem ani w Bielrfeldzię aui w 
Berlinie nie porozumiewał. Naradzali się 
zaś co do tój kandydatury narodowo-libe- 
ralni z konserwatystami.

— Z Sztutgardu donoszą, że 240 
urzęduików kolejowych tam zachorowało, 
wskutek czego zuacznój części wagonów 
towarowych nie można w ruch wpro­
wadzić.

— Z Brunświku donosi telegram, że 
dziś umarł tam prezes senatu, Rudolf 
Zimmermann, licząó 74 lat wieku.

— Projekt, dotyczący połączenia pa­
rowcem Niemiec z Afryką wschodnią, zo­
stał już do parlamentu przesiany. Upo­
ważnia on księcia kanclerza, aby na lat 
dziesięć zawarł układ z jakimi odpowie­
dnimi przedsiębiorcami niemieckimi, któ- 
rzyby utrzymywali regularną komunika- 
cyą parowcową między Niemcami a Afry­
ką wschodnią. Na ten cel wyznacza się 
900 tysięcy marek rocznój subwencyi z 
funduszów cesarstwa.

— Proces o obelgę wytoczył w Berli­
nie p. Diuowski panu Weserowi. Kiedy 
4o przed kilku tygodniami ewangelicki 
związek odbywał zebranie w „Tonhalle,“ 
gdzie przemawiał znany pastor Thiimel, 
zaczęto ze sali wyrzucać katolików. 
Wtedy przowodniczący Weser spostrzegł 
kapitalistę Diuowskiego i zaczął wołać : 
„Wynoś się pan, łajdaku!“ Tóm obra­
żony, oddał Dinowski sprawę prokurato- 
ry*? a gdy ta go oddaliła, poszła rzecz 
do sądu w drodze injuryjnój. Termin już 
wyznaczono.

BELGIA.
* Pismo jenerała Brialmont. W Bru­

kseli ogłosił jenerał Brialmont dzieło pod 
tytułem : „Les régions fortifiées,“ w któ- 
rém występuje przeciwko mniemaniu, ja­
koby w skutek wydoskonalenia artyieryi, 
obozy oszańcowane i fortece przestały 
być zasłoną. Brialmont owszem twierdzi, 
że umocnienia opatrzone w wieże pan­
cerne, mają wielką przewagę nad stroną 
atakującą i że zatém stanowią ważną za­
słonę. Państwom, które z powodu wiel­
kiego kosztu nie uzbrajają swoich twierdz 
w taki sposób, radzi, aby zredukowały 
stan liczebny armii, który wszędzie, z wy­
jątkiem Belgii, już do przesady jest do­
prowadzony. Brialmont w tym ostatnim 
punkcie dotknął bardzo waànéj kwestyi, 
która zaczyna zajmować sfery wojskowe, 
dla tego téz dzieło jego w kołach fa- ho 
wych silne sprawiło wrażenie.

O wrażeniu tśm świadczy powszechna 
uwaga, którą zwróciły na rozprawę poli­
tyczne dzienniki Niemiec. Wszyscy nie­
mal korespondenci belgijscy do pism bir- 
lińskich poświęcają przedmiotowi temu 
wyczerpujące uwagi. Brukselski korespon­
dent berliôskiéj „Nat. Ztg.“ pisze:

Pismo, którego tytuł wyczerpujący’ 
brzmi : „Place obwarowane i wartość 
ich przy obronie wielu państw europej­
skich,“ musi budzić wielkie zainteresowa­
nie, tém bardziéj, że autorem jest znany 
inżynier wojskowy’ i mistrz w systemie 
obwarowania obozów, ceniony w kraju i 
za granicą jenerał belgijski. Główne 
uwagi jenerała Brialmont streszczamy jak 
iibjzwięźlćj.- Zdumiewająca dokładność po­
cisków z moździerzy i gwintowanych hau­
bic, mówi jenerał, jako też niezmierna 
ilość pocisków rozprysniętych, wylatują­
cych z granatów, napełnionych materyą 
wybuchową, stają się przy natarciu o

wiele niebezpieczniejszemi, niż przy obro­
nie. Obrona jest w »tanie ukryć i ochro­
nić swoje działa wieżami p-nceruemi i 
kazamatami i może równie wojska swoje 
ukryć w bezpieczuych od bomb sklepie­
niach, które tylko wtedy zniewolone jest 
wojsko opuścić, gdy ma zrolić wycieczkę 
lub odeprzeć natarcie. Przeciw broui rę- 
cznój i jój zamachom, mogą być nadto 
wojska brouiące ochronione jeszcze glę- 
bokiemi rowami paralelntmi, który ch ścia­
ny odpolowe bronione są nadto wałem.

Zupełnie inaczój przedstawia się stan 
rzeczy dla nacierających kolumn. Te 
zniewolone są ustawić swoje baterye z 
niezmiernym pospiechem, pod gołćm nie­
bem i pod gradem ognia nieprzyjaciel­
skiego, artyleryą zaś i amunicyą musi 
atakujący dostawić na płac nocą. Oslo- 
uion • tylko przez świeżo narzucony wał 
jego działa, wystawione są na skierowa­
ny przeciw nim ogień obrony, przeciw 
natarciu zaś posiada atakujący niedosta­
teczną ochronę, ponieważ ma do obrony 
tylko ogień dział własnych i wojsk posił­
kujących. Zarzucą mi na to, że na’.tera­
jący może działa swoje ustawić w uatu 
raluych zagłębieniach ziemi i na wyży­
nach, i że w ten sposób baterye obrony 
mają cel utrudniony. Zarzut ten nie jest 
nieuzasadniony, ponieważ broniący pun­
ktu obwarowanego posiada dla swoich 
dział, stale utwierdzonych, dla każdego 
z osobna, bardzo dokładną mapę terenu, 
przy pomocy którój może każdą nieprzy­
jacielską kolumnę ostrzeliwać. W ten 
sposób można nawet w nocy strzelać z 
całą dokładność ą na przedmioty niewi­
dzialne tak, jakby się je miało pr. ed 
oczyma.

Inua a bardzo poważna korzyść obro 
ny przeciw atakującemu jest następująca: 
Od kiedy zwykle twierdze, otoczone wa­
łami i kilku utwierdzeniami odpolowemi, 
zastąpiono łańcuchem fortyfikacyi, straci, 
atakujący drogoceDuą korzyść, by módz 
oblężonego osaczyć i artyleryą jego uczy­
nić nieszkodliwą przez zbliżający się, spro- 
mieniający ogień z rozmaitych kieruu- 
ków. Jeżeli bowiem atakujący chce dwa 
albo trzy forty obwarowanego obozu za­
jąć, to musi swoje baterye i rowy komu­
nikacyjne urządzać niemal paralelnie ze 
stałemi i prowizorycznemi bateryami obro­
ny, a to utrudnia mu i uniemożliwia osa­
czenie.

Zdaje się nam tedy, mówi autor, iż 
nie dopuszczamy się błędu i nie naraża­
my na zaprzeczenie, twierdząc, że prze­
waga obrony nad atakującym rozwinie 
się jeszcze silniój ze wzrastającą gwałto­
wnością środków burzących, i że obrona 
zamiast ubolewać nad postępami w arty- 
leryi, może sobie jedynie powinszować; 
obrona bowiem jest w stanie wzmocnić 
wedle upodobania i obwarowania swoich 
murów i pancerze żelazne, gdy natomia t 
atakujący zmuszony liczyć się z warun­
kami czasu, który nie pozwala mu na 
wzmocnienie według upodobania, lub co 
najwięcój pozwala ca to do pewnych 
granic.

AMERYKA ŚRODKOWA.
* Coraz częściej i coraz bacznićj 

polityka europejska liczyć się poczyna 
z Ameryką i coraz baczniejszą zwraca 
uwagę na różue odbywające się t.aui re- 
wolucye i ruchy, pod groźnem dla Europy 
hasłem: „Ameryka dla Amerykanów.“

Brazylia, po bezkrwawej rewolucyi, 
znajduje się jeszcze w stanie fermenta­
cyjnym, który wszelako powoli do spo­
koju ułożyć się musi i przejść zwolna do 
praktycznego realizowania zakreślonego 
w założeniu rewolucyi ideału federacyj­
nego, który powoli zaprowadzi na całem 
olbrzymiem południu taki ustrój, jaki 
przyjął się w formie Zjednoczonych Sta­
nów na północy.

Lecz między potężną federacją północy 
a zamierzoną federacyą stanów południo­
wych leżą wąskim lecz długim pasem 
środkowo-amerykańskie republiki w liczbie 
pięciu, które w ogólnój dośrodkowój pracy 
biorą także wybitny udział. W końcu 
ubiegłego roku zakończył się tam szereg 
konferencyi przedstawicieli republik: Gwa­
temali, Honduras, Nikaragua, Costa-Rica 
i San-S tlwador, na których postanowiono, 
aby sprawy zagraniczne wszystkich pięciu 
pań tw sprawowane były przez wspólny 
dla wszystkich urząd i prowadzone soli­
darnie. Znaczy to, że w siosunku do za­
granicy pięć państw stanowić będzie je­
dno tylko, w stosunkach zaś wewnętrznych 
rządzić się będą jak dotąd autonomicznie, 
aż do powzięcia dalszych postanowień.

Naczelnik wspólnego urzędu do spraw 
zagranicznych, obierany będzie tylko na 
rok jedeu w ten sposób, aby każda z re­
publik po kolei miała na tern stanowisku 
swego obywatela; przy takim wspólnym 
urzędzie funkcjonować będzie rada pięciu 
członków, po jeduemu z każdój republiki, 
która mianować będzie dyplomatycznych 
przedstawicieli, przyjmować zagranicznych 
posłów i prowadzić bieżące sprawy w imie­
niu „republiki środkowo-amerykańskiój.“

Zsolidaryzowszy się w ten sposób 
odnośnie do spraw zagranicznych, zsolida- 
ryzowały się leż republiki pod względem 
obrony swoich posiadłości na lądzie i na 
morzu, zniosły wewnętrzne komory grani­
czne i cła między sobą, zjednoczyły siły 
zbrojne pod wspólnóm dowództwem. Zje­
dnoczenie poczt i telegrafów ma być prze­
prowadzone w ciągu bieżącego roku. Ucze­
stnicy konferencyi nadto postanowili pro­
wadzić, we wszystkich republikach syste­
matyczną agitacyą na rzecz zupełnej fede-

racyi, tak, aby przed końcem tego wieki 
stsła się ona czynem spełnionym.

Tak dalece nikt nie wątpi, że prze 
prowadzanie federacyi nie potrwa nawet 
lat dziesięciu, że dziś już wyzniczonc 
komisyą stałą dla dokonania prac przy 
gotowawczych i spisania ogólnie obowią 
zujących ustaw.

Do federacyi pociąga wszystka: je 
dnakość interesów, pochodzenia, języka i 
wiary, nadewszystko zaś olbrzymie oszczę 
dności w kosztach administracyjnych 
reprezentacyjnych. Jeden prezydent za 
miast pięciu... To samo już stanowi po 
ważną różnicę!

Niedługo tedy nadejdzie czas, gdy cała 
Ameryka składać się będzie tylko z trzech 
federatywnych części, które nawet bez 
zlewania się w jednę całość łatwo bardzo 
w porozumieuiu i zgodzie działać potrafią 
i wówczas to hasło pan-amerykańskie, 
wydane na federalistycznym kongresie w 
Nowym Jorku, złowrogiem echem rozlegnie 
się po wszystkich kątach starego świata, 
który uie tylko straci ujście dla uad- 
miaru swój ludnośi i większego jeszcze 
nadmiaru wyrobów przemysłu, lecz do­
czeka się tóż rychło współzawodnictwa 
produktów, wytwarzanych w niepo:ówna 
nie przychylniejszych wa-uukach i po 
tańszym koszcie.

ZBSLrOIllldŁO,
mjsco»a, prowincjOGalna i laponina.

Poznań, czwartek 9 stycznia.
* Doniesienia urzędowe. Król nadał order 

czerwonego orła trzecićj klasy z wstęgą: taj­
nemu radzcy rejenoyjnemn Heise w Hanowe­
rze ; order czerwonego orla czwartćj klasy: re­
daktorowi analów i hydrografii, pozasł. kapi­
tanowi admiralicyi Rottok w Berlinie; radzcy 
8ądn okręgowego B 'de w Erfnrcie, radzcy bu­
downiczemu Daennicke w Erfnrcie, profesorowi 
akademii artystycznej Knorr w Królewcu i 
pozasł. miernikowi Wahikhoff w Bcrnburgn

* Od osób urządzających koncert i zabawę 
dnia 6 stycznia, odbieramy następujące obja­
śnienie : Przy kasie wpłynęło 283 marek, pani 
Maszewska za sprzedane bilety oddała 36 m., 
razem wpłynęło za bilety 319 marek. Prócz 
tego dopłaciło na muzykę 22 panów, którzy 
zostali na zabawie po koncercie 66 marek, 
to jest po 3 mk. na osobę. Brutto zatém 
wpłynęło 385 marek. Koszta wynosiły: za 
salę 50 mk., muzyce 75 mk., przyniesienie 
fortepianiu i strojenie 12 mk., druk biletów 
i programów 9 mk., drobne wydatki w Ba­
zarze 8 mk., ogłoszenie koncertu i zabawy 
w „Dzienniku“ i „Kuryerze“ 40 marek; 
razem 194 mk. Zostało zatem dla ochronek 
191 marek. Ozuaczenie ceny kolaeyi zależało 
wyłąznie od admioistracyi Bazaro, odpowie­
dzialność za nią na urządzające osoby spadać 
nie może, które w ogłoszeniach swoich pod 
tym względem odsyłały publiczność do tejże 
administracji.

* W miejsce emerytowanego p. Ziętkiewi- 
czi, nauczyciela szkoły przygotowawezéj w za­
kładzie gimnazyum F/yderyka Wilhelma, zo­
stał wybrany nauczyciel Wiese z drugiéj szkoły 
miejskićj. — Rektor Ave Lallement z Wolina 
i l’rktor Hübner z Koziejszyi zostali miano­
wani rektorami dla tutejszych szkól miejskich.

* Złodzieje włamali się wczoraj do handlu 
obuwia przy ulicy Żydowskićj i skradli towaru 
w wartości 300—400 marek.

* Grodzisk, 8 stycznia. Zapowiedziane 
w Grodzisku przedstawienie amatorskie na nie­
dzielę 12 b. m., odbędzie się dopiero w nie­
dzielę 19 stycznia b. r. Powód: śmierć ce­
sarzowej Augusty.

Towarzystwo Śpiewaków w Grodzisku.
* Gniezno, 8 stycznia. (I. R.) Alumni 

seminarymn duchownego w Gnieźnie zostali 
rozpuszczeni na tymczasowe 2 tygodniowe nad­
zwyczajne wakacye z powodu grasującćj w 
zakładzie inftuenzy, na którą zapadło czte­
rech alumnów- i prawie cała służba semina­
ryjna. Ponieważ nadto i czcigodny kiero­
wnik zakładu, ksiądz kanonik Andrzejewicz 
od niedzieli jest chory, i dalszych zapadnięć 
na zdrowiu się obawiano, dla h go uznano za 
rzecz stósowną resztę zdrowych alumnów w 
liczbie 14 na dwie niedziele rozpuścić. — 
Zachorowało także i kilku lekarzy tak Pola­
ków jak Niemców — w ogóle jeduakże, jak 
twierdzą aptekarze, liczba pacjentów się 
zmniejszyła. Chininy skonsumowano mnóstwo 
wielkie, tak, że obecnie w mieście naszém 
panuje ogólne dzwonienie w uszach, powię­
kszone nadto wielkićm dzwonieniem w’ połu­
dnie, które w katedrze już dzisiaj się roz­
poczęło.

Trzeba wiedzieć, że dawniéj wszystkie te­
go rodzaju dzwonienia, jak po śmierci Pa- 
papieży, Arcybiskupów, królów, Biskupów itd.
— jako też straż w kościele katedralnym 
dzień i noc pełnili Swiątnicy z przyległfej wsi 
(dawniej kapitulnej) Świątniki. Tych Swiątni- 
czan zmusi! rząd do abiuicyi tego ciężaru, 
za który zapłacili Prześwittnćj Kapitule coś 
około 58,000 marek. Zdaje się, że z tćj 
abiuicyi nikt nie kontent. Swiątnicy nie — 
bo muszą grube płacić proceDta i amortyza- 
cye, Prześwietna Kapituła nie — bo ma 
z tćj zmiany ambaras, publiczność nie — bo 
kiedy kościół dawniéj cały dzień był otwarty
— teraz tylko w pewnych godzinach! Nie 
wszystko złoto, co się świeci.

* Węgiel brunatny odkryto w bliskości Łc- 
sośnik pod Gębicami, w powiecie mogilnickiir. 
Pokład tego węgla ma być bardzo znaczny, 
a węgiel dobrego gatunku.

* Docentom prywatnym nie wolno używać 
tytułu „Docent przy uniwersytecie“ ; mają oni

na kartach wizytowych, tytułach książek itp. 
jedynie używać tytołn: „Docent prywatny“.

* Minister spraw wewnętrznych i minister 
oświecenia rozporządzili, aby wyższy radzca 
administracyjny Perknhn z Berlina, nadal za­
rządzał majątkiem rozwiązanćj kongregacyi 
księży F.lipinów w Gostynia.

* Berlin. 38 samobójstw rzeczywistych 
i zamierzonych dopuszczono się w Berlinie w 
grulnin 1889 r. W rzeczywistości zabiło się 
23 osób, przeważnie za pomocą powroza; 15 
samobójców wylizuje się w szpitalach z ran 
rewolwerowych, z trucizny, z połamania kości 
itd. Równocześnie wychodziło w Berlinie 588 
czasopism różnćj treści „Han sieht doch, Ber­
lin ist die Stadt der Intelligenz!“ powiada 
„Freisinnige Zeimng“. I owych 38 samobój­
ców należało przeważnie do „intpligeacyi“, do 
liczby czytelników owych 588 czasopism — 
a uie cofnęli się przed powrozem, trucizną, 
rewolwerem i sztyletem. O „inteligeacyo“ ber­
lińska! nieśli cię Pan Stfieker ma w swćj 
opiece!

* Do „Kuryera Warszawskiego“ piszą
z pod Chmielnika: „Doniesienia o strasznein 
obniżenia się cen bydła i koni nie są prze­
sadne. Co czwartek na targu w Chmielniku 
kupić można 50 koni po 3 ruble, a krowy 
po 5 rnbli; w dniu 21 z. ni. zakupiono tam 
nawet kilkadziesiąt koni po 2 ruble 50 kop., 
a to wrzekomo z powodu spadku ceny skór. 
Za korzec pszenicy płacą u nas 5 rnbli 50 
kop., za żyto 4 ruble 80 kop., jęezmień 4 
ruble 50 kop., owies 3 ruble 50 kop., kartofle 
1 rubel, za centnar słomy dają 1 rnbla, ale 
nikt nie chce sprzedawać nawet i po 1 rublu 
50 kop. Wobec tego spodziewamy się stra- 
sznćj drożyzny na wiosnę. Właściciele tak 
wlęk zćj jak i mniejszćj własności doprowa­
dzili wskntek tego oszczędność swoją do osta­
teczności, ilo stopnia, o którym Warszawianie 
nawet pojęcia mieć nie mogą. Rąk przecież 
nie opuszczamy i nie tracimy nadziei, że z biedy 
tćj wyjdziemy zwycięzko, a uprawnia nas do 
tego piękny stan ozimin.“

* Nowy sposób czesania włosów n pań 
wejdzie zapewne niebawem w używanie, a bę­
dzie nim fryzura a la Margnerite z „Fausta“, 
bowiem cesarzowa niemiecka na ostatnim rancie 
dworskim ukazała się z dwoma na plecy spa- 
dającemi warkoczami, a wszystkie panie z ary­
stokraty! niemieekićj postanowiły pójść za przy­
kładem mouarchini i pysznić się odtąd wła- 
snerni lab kuplonemi warkeczami. Jeżeli za 
zgodą Paryża, który dotąd ze swego prawa 
stanowienia o modach nie abdykował na rzecz 
Berlina, przyjmie się ta nowa moda, to cena 
włosów podskoczy szybko do wysokości haje- 
cznćj, a niejeden warkocz ubogićj dziewczyny 
wiejskiej z nad Dniestru lub Wisły powędruje 
do stolic Europy, aby ozdobić główki nadobnych, 
lecz ubogich we włosy pań wielkiego i mo­
dnego świata.

* Dym Z tytoniu żatrnwa mięso. Badania 
nad tym objawem czynił inspektor wielkiej rze- 
zalni paryskiej, dr. Bourrier. Między innemi 
4 funty drobno posiekanego mięsa wystawił 
na dym z tytoniu; po kilku godzinach mięso 
to na powierzchni zczerniato. Dal to mięso 
potćm psu do pożarcia, ale pies ruszyć go nie 
chciał, dopiero je pożarł, gdy mięso przypie­
czono, ale wkrótce potem zdechł z wszelkiemi 
oznakanft otrucia. Taką samą próbę zrobiono 
z cielęciną i koniną i dano je potćm szczurom, 
a i te pozdychały. Przyczyną ma być niko­
tyna, którą mięso bardzo łatwo się przesyca.

* Nową zabawę wymyślił sobie Paryż. 
W arąnie przy ulicy Pergolese założona zo­
stała ślizgawka. Woda ma być mrożona za 
pomocą potężnych maszyn, a nowy „pałac lo­
dowy“ stanie się niewątpliwie miejscem spo­
tkania całego eleganckiego Paryża.

* Kawa w Danii. Nie każ'demu wiadomo, 
iż kawa od niedawna dopiero stała się w Danii 
powszechnie używanym napojem. Starzy lu­
dzie z Laalandu opowiadają, iż dawnićj każdy, 
kto używał tego arabskiego napoju, trzymał 
to w największćj tajemnicy. Pamiętają tam 
jeszcze czasy, kiedy na wiadomość o odwie­
dzinach przyjaciela lub przyjaciółki, chowało 
się czemprędzćj przybory do kawy, aby ich 
kto, broń Boże, nie zobaczył, a przed pale­
niem kawy i podczas tćj operacyi robiono 
umyślnie mnóstwo swędu, paląc pióra lub stare 
pończochy, aby tylko nie zdradzić się z zapa­
chem kawy. W jednem z pism z roku 1819 
znajduje się tćż opis następującego wypadku: 
Pewien wdowiec z Orcby, nazwiskiem Mads 
Hausen, zaręczył się również z wdową Dorotą 
Augustdatter. Oboje posiadali po kilkoro wta- 
Inych dzieci i według starego zwyczaju miej­
scowego, zaraz po zaręczynach zamieszkali ra­
zem. Atoli po miesiącu, 15 bitego 1819 r., 
pojawił się Hausen wraz ze świadkami u ka­
znodziei Daniela Smitha i oświadczył, że z Do­
rotą już żenić się nie myśli, okazało się bo­
wiem, że prowadzenie jćj jest naganne, oraz 
że posiada wady, o których on przedtćm wcale 
nie wiedział. Kaznodzieja zwrócił się wów­
czas do świadków, pytając, co Dorocie mają 
io zarzucenia? Świadkowie odpowiedzieli, że 
właściwie Dorota nieźle się prowadzi, jest bo­
wiem porządna, pilna i uczciwa, ale... lubi 
iawę i pija ją potajemnie. Rozsądny kazno- 
Izieja starał się przekonać Hausena, iż na- 
niętność jego przysztćj nie jest zbyt kary­
godną, wdowiec jednak upierał się przy swo- 
¡em mówiąc: „Nie, nie chcę! Taki zły przy­
kład dla dzieci! Nie, nigdy!... I małżeństwo 
iie przyszło do skutku.

♦ Liczba wypadków śmierci, spowodowanćj 
ilektrycznością wyniosła według statystyki arzę- 
lowej w Stanach Zjednoczonych od r. 1880 
lo 1887go 72, a od r. 1888 do 1889go 44, 
5 tych w samym Nowym Jorku 25. Ponie­
waż jednak statystyka urzędowa jest w tym 
razie niedokładna, gdyż podaje tylko ofiary 
rozpoznane, przeto liczba wypadków, jak do- 
roszą gazety amerykańskie jest znacznie wię­
ksza i dochodzi do 200. W Nowym Jorku 
¡kutkiem tych nieszczęśliwych wypadków przy­

wrócone ma być oświetlenie gazowe. Na roz­
kaz władz miejskich, robotnicy przecinają druty 
od lamp elektrycznych i obalają slapy telegra­
ficzne. Na ulicy Barclay drat oświetlenia 
elektrycznego stał się znów w tych dniach po­
wodem pożaru, który przyniósł znaczne szkody.

* Najmodniejszą zabawką dla dorosłych 
dzieci będzie w bieżącym sezonie — co? Może 
przestarzała i znów wchodząca w modę „Kwe- 
stya wschodnia?“ Hoże „Cri-cri?“ Hoże 
t. zw. „Westchnienie Sary Bernhardt?“ Nie — 
wcale. Najnowsza zabawka, jaką Paryż na 
Nowy Rok świat obdarzyć zamierza, zwie się : 
„Le cri de ma belle mère (Okrzyk mojćj te- 
ściowćj). Co to będzie! Co to będzie!

* Kalendarz. Jutro w piątek dnia lOgo 
stycznia św. Harcyana w.

Wschód słońca o godzinie 8 minut 9. 
Zachód o godzinie 4 minut 7.

WisflomoSci łiteracfce i artystyczne.

* Ziemianina wyszedł nr. 1 i zawiera: 
Niedot zymywanie kontraktów ze strony robo­
tników wiejskich. — Przypomnienia czynności 
gospodarczych na każdy mie/iąc dla leśnika, 
łowczego, rybaka i bartnika, Roman Grus. — 
Zarząd folwarczuy, wskazówki dla gospodarzy 
wiejskich, A. Lubomęski (ciąg dalszy). — 
Próby z przechowywaniem mierzwy. — Uty­
cie soli potasowych. — Program i instrnkeya 
prowiuoyonalnego zjazdu gospodarczego w Ki­
jewie. — Wiadomości bieżące. — Rozmaitości. 
— Wiadomości handlowe. — Kalendarzyk ty­
godniowy. — Jarmarki. — Dział pytań i od­
powiedzi. — Ogłoszenia.

Przedpłatę ja SM śn. Wojciecha
złożyli w dalszym ciąga:

167) Ks. proboszcz Stankowski z Budzisk.
168) „ „ Walkowiak z Modliszewka.
169) Ks. profesor Kujot z Peplina. 

Dawniejszych roczników Straży św. Woj­
ciecha nabywać można w Drakami Kuryerz 
Poznańskiego.

Przedpłatę w ilości 1,50 m., z przesyłką 
książek 1,70 m. przyjmuje

Drukarnia Kuryera Poznańskiego. 
Poznań, Sw. Marcin 16/17.

Przybyli do Poznania.
Poznań, 8 stycznia.

LUZIŃ8KIEGO HOTEL FRANCUZKI. 
Pani hr. Kwilecka z Dobrojewa, Turno 
z Objezierza, Hulewicz z Młodziejewic, 
Swinarski z Obry, Zeysing z Murowanćj 
Gośliny, Andersz z Królewca, Nowacki z 
Kalisza, Leszczyński ze Szczecina.

KAMIEŃSKIEGO hotel berliński. 
Ks. proboszr-z Laskowski z Michorzewa, 
Beinholz z córką z Viereck, panna Kino- 
wska z Krotoszyna, Wunsch z Tarnowa, 
Wassermann z Wrocławia, Schöaborn z 
Drezna.

T©l«ap®aw sgłiełdłowf
Kuryera Poznańskiego.

Beril i, 9 styczUta I860. (Kursa końcowe.;
Kurs z dnia

Pszialoa stałej.
na kwiecień-inąj.....................
na czerwiec-lipiec.....................

tyis staléj.
na kwiecień-maj.....................
na maj-czerwiec..........................

OIŚJ rzep staléj.
na styczni................................
na kwiecień-maj.....................

Okowita staléj.
eksportowa................................
na styczeń ................................
na styczeń-luty..........................
na kwiecień-maj.....................
na sierpień-wrzes eń . . . . 
spożywcza................................

Owies
na styczeń ...............................

Wyp -żyta wsp................................
Wyp.-okowity kw. eksportowa .

„ „ „ spożywcza. ,

Kurs z dnia
Consol. 4°/o.....................................
Consol. 3x/30Ii,....................
Poznańskie 4u/0 listy zastawne . 
Poznańskie 8’/«% listy zastawne 
Poznańskie listy rentowe . . . 
Aostryackie banknoty . . . 
Austryacka renta srebrna . . .
Rosyjskie banknoty.....................
Rosyjskie listy zastawne . . . 
Polskie 5% listy zastawne . . 
Polskie likwidacyjne listy zast. . 
Węgierska renta złota . . 
Węgierska 5% renta papier. 
Austryaekie kredytowe akcye 
Anstryackie francuskie koleje
Lombardy ................................
Usposobienie, słabe.

Szczecin, 9 stycznia 1890.
Kurs z dnia

Pszenica potw.
na kwiecień-maj.....................
na maj-czerwiec..........................

Żyto stale.
na kwiecień-maj.....................
na maj-czerwiec.....................

Olej rzep. spok.
na styczeń...............................
na kwiecień-maj..........................

Okowita stale.
w miejscu spożywcza. . . . 

„ eksportowa. . . . 
„ na styczeń eksportowa 
„ na kwiecień-maj. eksp.

Petroleum
w miejsca.....................................

8 9

202 - 202 75
202 - 203 —

177 75 178 50
176 - 176 50

65 30 66 -
62 50 63 40

31 90 32 10
31 50 — —
31 50 31 80
32 80 33 —
34 50 34 70
51 - —

— —

,00t ,608
.000 ,000

7 8
106 50 106 40
103 50 103 50
100 90 101 10
99 90 99 90

104 10 104 10
173 60 173 60

76 90 75 90
2-0 6o 222 80

99 75 100 —
65 - 65 10
60 - 60 25
87 75 87 49
86 26 85 90

179 90 179 50
100 50 100 10

61 26 6 3 26

(Kuria końc.)
8 9

197 - 197 60
197 50 198 —

175 - 176 —
174 60 177 60

66 - 65 70
63 60 63 -

50 60 50 80
31 20 31 50
— — — —
31 80 32 —

12 60 12 50

Muzeum Towarzystwa Przyjaciół Nauk,
Młyńska ulica nr. 26, otwarte w dni po­
wszednie od 9 zrana do 1 w południe; w nie­
dziele zaś od 12 do 5 po południu.



stan powietrza.
Dnia 8 stycznia 1880 r, o 8 godzinie rano.

Stacye.

Barom
etr.

Wiatr. Stan
powietrza.

ro

Q
Mnlaghmore . . 754 Płd.Płd.W.7 pochmurna 9
Aberdeen . . . 76S Płd. 3 nół zachm. 6
Chrystiansund . 753 PJd,Z. 5| pochmurno 8
Kopenhaga , . . 772 Z.Płd.Z. 2 mgła 4
Sztokholm , , . 765 Z. 4zaehm. 7
Haparanda . . . 748 Płd.Z. 4' deszcz 4
Petersburg. . . — — - —
Moskwa . . 769 spokojnie. zachm. 1
Kork, Queenst. 756 Płd.Płd.Z 7!pochmurno 11
Cherbourg . . . 770 Płd.Z. 4’zachm. 9
Helder . . • • . 762 Płd 1 5
Sylt............... 761 Z.Płd.Z. 2 mgła 4
Hamburg . 773 Płd Z. 3 pogodnie 4
Swineminde 774 Płd. 1 pogodne 1
Neufahrwasser. 774 Płd Z. 1 pogodne 5
Kłajpeda. ... 771 Z.Płd Z. 3 pół zachm. 3
Paryż............. 774 Płd.Płd.W.l bez chmur 0
Monaster. , . . 773 Płd.Z. 3 zachm. 0
Karlsruhe . . . 776 Płn. 1 mgła - 4
Wiesbaden. . . 776 spokojnie. mgła —2
Monachium . . 777 Płd.W. 3 pogodne -4
Kamienica . . . 777 Płd.W. 1 pogodne — 1
Rpflin . . . 775 PIH Płd Z 0 pogodne 3
Wjedeń ....
Wrocław . . . 777 PłdW. 1'zachm. 3
Isle d'Aix . . . 774 Płd. 1 parno 4
Nizza ..... — — — —
Tryest ..... — — — —

Skala siły wiatru: 1 =« lekki powiew 
i -= mały, 8 = słaby, 4 =■= umiarkowany, 5 
ostry, C =- silny, 7 = mroźny. 3 =~ burzliwy 
b — burza, 10 =»= silna burza, 11 gwałtowna 
bursa. 18 =■= orkan.

Pogląd na sten oowietrza.
Szeroka strefa nacisku atmosferycznego prze­

szło 770 mm. rozciąga się od zachodniój Francyi 
do południowej Rosyi. Minimum niźój 746 mm. 
spoczywa na półno nój Europie, drugie 750 nim. 
zbliża się od Irlandyi, a przechodząc przi z Kanał, 
sprawia w zachodniój jego części burzliwe wichry. 
W Niemczech przy lekkim wietrze południowo za­
chodnim jest powietrze częścią pogodne, częścią 
pochmurne, a na północy łagodne. Natomiast na 
południu był zrana lekki przymrozek. Górne war­
stwy chmur posuwają s ę od południowo-zaeho- 
dniój strony.

gospodarstwo, handel i przemysł.

Uwaga. Stacye powyższe podzielone są na 
4 grapy: ’) Europa północna. *) pas nadbrzeżny do 
Mandyi do Pras Wschodnich, *) Europa środkowa 
na południe od powyższego pasu, 4) Europa południo­
wa. — W wyliczaniu stacyi zachowano w każdfj 
grupie kierunek od zachodu ku wschodowi.

Wyjaśnienie: Pin. = północ. PId. =» poładn 
W. »= wschód. Z. = Zachód.

(K) Poznań, 9 stycznia. — (S p r a w a z d t- 
nie giełdowe.—)

Stan powietrza pogoda.
Zyto bez handlu.
Okowita: stale.

Cena wypowiedz. —,~. Wypowiedziano 
w miejscu (bez beczki) tow, opoilat 60-ta 49,70 pł., 
70-ta 30 20, styczeń 50-ta 49.70 mrk, 70-ta 30,20 
mrk., luty 50-ta 49,70 m., 70-ta 30,20 m.. marzec 
50-ta 49,90 70-ta 30,40 m.

IBprawozaanie urzędowe).
Okowita (s beczką) za 100 litr. 10,000% 

Tralles. Wypowiedziano —,— litrów. Cena wy­
powiedziana —,— mik, w miejscu bez beczki 50-ta 
49,70 mrk., 70-ta 30,20 mrk., styczeń —mrk., 
luty 70-ta —,— m.

Poznań, 9 styc znia. Ceny mąki. Pszenna 
49,60, rżana 30,00 za 100 kilogr.

Sydgosicz, 8 stycznia.
Pszenica: piękna 181—185 mrk., średni 

towar —,— m., poślednia według jakości 175 do 
do ISO mrk.

Zyto nowe według jakości 168—171 mrk.. 
stare —mrk.

Groch wrzący 160—170 marek, na paszę 
145—150 marek.

-Jęczmień do browarów 150—160, na paszę 
130—140 mrk.

Owies nom., w miejsca według jakości 150 
do 160 marek, pośledni

Okowita 50-ta 49,00 m., 70-ta 30,CO m.
Wrocław, 8 stycznia 1890.

Zyto (za 1000 funt.) spok wypowiedziano
----- centn. Cena wypowiedziana------- nrk,. na
styczeń 180,— żąd., kwiecień-maj 182 00 żąd., maj- 
czerwiec 182,00 żąd., czerwiec-lipiec —,— żąd.

Owies. Wypowiedziano----- cent, na mie
siąc bieżący 166.00 żądano, na kwiecień-maj 166 
żąd., na czerwiec lipiec —,— żąd.

016j rzepiowy cicho, wypowiedz----- cena
w aiojscc na styczeń 69,— żąd., styczeń-luty 69,0 
żąd., luty-marzec 69,50 żąd., marzec-kwiecień — 
żąd., kwiecień-maj —,— żądano.

Okowita za (100 litr, a luo%) escl. 50 i 70 m. 
podatku komum., bezin., wypowiedziano —,— litr, 
upłyń, wypowiedz. —, na styczeń (50-ta) 49.30 
żąd., (70-ta) 29,80 żąd., na styczeń-luty (70-ta) 
—,— żąd., kwiecień-maj (70-ta) 31,60 żąd.

Cen* wypowiedziana na dzień 9 stycznia: 
żyto i 80,00 mrk.. pszenica — mrk., owies ¿66,00 
mrk.. rzep —m., olśj rzepiowy 69,—.

Cena wypowiedz, okowity (escl. oO mk. podat 
konsnmc.) dnia 8 stycznia: (50-ta) 49,30 mrk., 
(70-ta) 29,80 mrk.

Postanowienia TOWAR
komisyi handlowej. piękny 1 średni | pośledni

Rzep . . . 100 klg. 29 80 1 28 00 1 26 50
Rzepik zimowy , , 29 20 1 27 60 1 26 20

Ceny targowe z dnia 8 stycznia 18t0

Post anowien ia

miejskiej

deputacyi targów,

Z a 100 kilogramów
ciężki średni lekki towar 

naj - ! naj- 
wyż. 1 niż. 
M,P ¡M,F.

naj-
wyż.
MP.

naj
niż.

M|P.

naj-
wyż.
MiP.

i naj- 
niż. 

MF.
Pszenica biada 19130 191 ta 18170 18 30 ,.7170 17 20

żółta 19,20 18 90 18,60 18 20 17Î6017 10
Żyto 17,80 17,60 17,40 17 10 16 90 i6 70
Jęczmień 1850 17,80 16¡50 16 00 15 00 13 50
Owies 16.70 16¡50 16 30 16110 15 90 1* 50
Groch 17|50 17|00 16,50,16,00 15 00 14 60

Berlin, 8 stycznia. — (Sprawozdanie urzę­
dowe.) — Pszenica za 1000 kilogr. w miejscu 
żąd. 185— 202 mrk. według jakości; na miesiąc 
bieżący płacono —, na styczeń-luty płacono 
—, żąd. —. na kwiecień-maj płacono 201 25 do 
202.00, maj-czerwiec płac. 201,50—262,00, na czer­
wiec-lipiec płac. 201,50—202,00. Wypowiedziano 
----- ton. Cena wyp. —.

Zyto za 1000 kilogr. w miejscu pł. 173—180 
według jakości; na miesiąc bieżący płacono —,—, 
na styczeń-luty płacono —. żąd. —.— , na 
kwiecień-maj płacono 176,75—177,75, żąd. —, na 
msj-czerwiec płacono 176,00—177,00. czerwiec-lipiec 
płacono 175,60—176,25. Wypowiedz. — ton. Cena 
wypowiedziana —,— m.

Owies za 1000 kil. w miejscu 166—180 m. 
według jakości, na miesiąc bieżący płacono —,—, 
żądano —, na styczeń-luty płacono —, na 
kwiecień-maj płac. 165,25—165—166,75, maj-czer­
wiec płac. 164,50—165,00. Wypowiedziano — ton. 
Cena —mrk.

Kukurudza w miejscu pł. 133-140 we­
dług jakości, miesiąc bieżący płacono —, kwie­
cień-maj pł, 117,60—117, maj-czerwiec 117,75—7,25, 
czerwiec-lipiec pł. 118,50—118, lipiec-sierpień płac. 
118,50 płac Wypowiedziano - ton. Cena —.

O 16 j rzepakowy. Za 100 kilogr. w miej­
scu bez beczki 64,6 mrk., z beczką —mrk., na 
grudzień-styczeń płacono 64,< 8—65,2, na sty­
czeń-luty płac. 63,7— 64, na kwiecień-maj płacono 
62,5— 63,0, maj-czerwiec płacono —. Wypowie­
dziano — cent. Cena wypowiedziana —m.

Okowita obciąż. 60 mrk. nodatk. konsnmc. 
w miejscu płac. 51,0, styczeń płac. —. Wy­
powiedziano —litr. Cena —. Nieopodatk. 
obciąż. 70 m. podatku konsnmc. w miejscu płac. 
31,9 mrk., na styczeń płacono 31,5—31,6, na 
styczeń-luty płacono —, na kwiecień-maj płac. 
32,7—32,8, na maj-czerwiec płacono 33 0- 33,1, 
czerwiec-lipiec płacono 33,5—33 6. na lipiec-sierpień

34,0—341.1 na sierpień-wrzesień płac. 34.4—34,3 
do 34,5. — Wypowiedziano —,— litrów. Cena 
—mrk.

SzeseelB, 8 stycznia.
Pszenica cicho za 1000 kilogr w miejson 

185—195 płacono, na styczeń 194,00 nom., na sty- 
cze'-luty —, na kwiecień-maj 196,5—197 płac., 
na maj-czerwiec 197,25 pł. i ż., na czerwiee-lipiec 
197,7 płacono.

Zyto m. zm., za 1000 kilogr. w miejscu kra­
jowe 170—175 płac., na styczeń 174,00 nom, na 
kwiecień-maj 174,5—175,00 płae.. na mai-czerwiec 
174,5 płac., czerwiec-lipiec 174,5 żąd. i płac.

Owies za 1000 kilogr. w miejscu 153 do 
160 płacono.

Olej rzepiowy spok., za 100 kilogram, 
w miejscu bez beczki 67,0 żąd., styczeń 66,0 żąd., 
na kwiecień-maj 63.5 żąd.

Okowita słabiej. za 10,000 litr-pret. w miej­
scu bez beczki 70-ta 31.2 płac.. 50-ta 50,5, płac., 
na styczeń 70-ta —,— nom., na kwiecień-maj 70-ta 
31.8 żąd., maj-czerwiec 70-ta 32,2 nom., czerwiec- 
lipiec 32,6—32,7 płac.

Hamharg, 8 s'ycznia. Okowita potw., na 
styczeń 21% żądano, styczeń-luty 21% żąd., kwie­
cień-maj 21% żądano, maj-czerwiec 22— żąd. — 
Kawa good average Santos za styczeń 83,8/4 
marzec 83—, maj 83—, wrzesień 82%. Usposobie­
nie potw. Obrót 3000 mieehów.

Magdeburg, 8 stycznia. — Cukier ziar­
nisty excł. worka 92% 15 70 cukier ziarn. exc". 
88% 15,00 cuk. ziarn. excl. 75% Rendem. —. 
Dragi produkt excl. 75% Rendem, 12,25. Uspo­
sobienie: spok. ff. Rafinada chlebowa —, Ł Ra­
finada chlebowa —, mielona rafin. II. z beczką 
27,— , miel. Melis I z beczką 24.75. Spok. Cu­
kier surowy I. Produkt transite fr. statek Ham­
burg. za styczeń 11,52% płac,, 11,55 żąd., luty 
11,70 pł., —,— żąd., marzec 11,82% płac., 11,80 
żąd., maj 12,00 płac., 12,05 żąd. Spok. Obrót ty­
godniowy w cnkrze surowym —ctr.

Dnia 12-go stycznia 1890 r. odbędzie się w Bazarze 
o godzinie 3-ciej po południu zebranie, celem założenia

Spółki spożywczej rolniczej,
zapisać się mającęj pod ograniczoną poręką.

Celem spółki ma być w pierwszej linii, hurtowne zaku­
pywanie nawozów i paszy — na wspólny rachunek, i odprze­
dawanie ich członkom Spółki. (974)

Udział i suma gwarancyjna wynosić mają po tysiąc M.
Wszystkich, którzy zamierzają przystąpić do Spółki, za­

praszają na wspomniane zebranie niżej podpisani.
Konstanty Sczanlecki. M. Z. hr. Żółtowski. W. Clicl- 
micki. K. Koszutski. A. Hulewicz. J. Mycielskl. 
Z. Niegolewski. Jania Połczyński. W. Urbanowski. 

A. Kośeiclski. Hr. T. Jackowski. W. Sokołowski.

na Straż św. Wojciecha
za rok 1SS9

przyjmuje niżśj podpisana Drukarnia.
Wynosi ona 1 mrk. 50 fen. z przesyłką 1 mrk. 70 fen. 

za co dajemy na początku stycznia
Historyą Kościoła św. rzymsko-katoli­
ckiego w trzech, tomach pi zeszło 30 arkn 
szy druku.

W myśl pierwotnych ustaw „Straży św. Wojciecha“ od­
prawiać się będzie na intencyą członków i przedpłaciciełi 
„Straży świętego Wojciecha“ w czwartek po pierwszym 
każdego miesiąca msza święta przed ołtarzem św. 
Wojciecha w Gnieźnie.

Abonament wieczysty wynosi marek 50.
Prosimy o poparcie tej pożytecznej instytutyi, która po 

dwuletniej przerwie znów regularne czynności swoje rozpoczyna.

Hurtowny skład win węgierskich

A. Cichowicza
w Poznaniu przy ul. Berlińskiej nr. 4 i 5,

założony w roku 1865,
zawiadamia niniejszem swych Łaskawych Odbiorców, iż co dopiero nadeszły w komplecie transporta win 
węgierskich, tego roku osobiście u producentów w Węgrzech zakupionych.

Mój obficie w wina górno-węgierskie (Tokaj) asortowany skład, — począwszy od najtańszych 
stołowych aż do gatunków najszlachetniejszych, w różnych odcieniach, jako też wina deserowe oraz stare 
dla chorych, — polecam łaskawym względom Szanownej Publiczności — po cenach umiarkowanych. 

Przewielebnemu Duchowieństwu mam zaszczyt zakomunikować, iżWIO ŁiSSAŁITE
(vinum <lc vite purum)

w mej obecności i pod mym dozorem tłoczone obliczam po 1,50 i 2,00 za litr i ręczę za tychże czystość 
na podstawie przysięgi złożonćj w obec Władzy Duchownéj.

Kupcom rozsyłam na żądanie próby gratis i franco, obliczając przy większych transakcyach 
znaczny rabat. (797)

Dla lepszej kalkulacyi może ekspedycya nastąpić także wprost z mych składów na Węgrzech 
i to franco stacya kolejowa Forro-Encs.

B. Sznlczewsl
plac Wilhelmowski 10, naprze­

ciw teatru miejskiego.

Ruskie

p
a

W. A. Kasprowicz,
Poznań.

Plac Willi. 6. Fryderykowska 4.
FABRYKA

baatóy i mej oraj

po najtańszych cenach:
Instrnmenta, opatrunki 
przedmioty cliiriirgiczno-

lekarskie. (079)

Siegela „Śmierć nagniotkom“ (Hiihneraugen Tod)
fabr. przez Aug. Siegela w Genthin,

jedynie skuteczny i ulgę przynoszący środek, nabyć można w mie­
ście Poznaniu w wszystkich prawie drogeryaeh, u chirurgów Itp., 
również na prowlneyl; speeyalnie zaś w aptece Artura Sehnlza 
w Koronowle, W. Stęezniewsklego w Kostrzynie i Dr. Aurel 
Kraatz w Bydgoszczy. (723)

Polecenia: Radzca zdrowia Dr. Sendier w Magdeburgu, 
Dr. P. M. Bliiher w Lipskn, P. Staude, król, chirurg J. K. Mości 
Wilhelma 1. H. Kirschhanm, chirurg J. Excelencyi feldmarszałka 
hrabiego Moltkiego i wiele innych listów dziękczynnych, które 
podczas wystaw kongresowych niemieckich chirurgów i t. d. 
w Berlinie 1888 r. i w Poznaniu 1889 r. 7 dni i 2 dni były wyło­
żone na widok publiczny.__________________________________

Ospę i kuchy
lniane, rzepiowe, z orzecha ziemnego, Sesam, 
z nasienia bawełn., kokosowe; (479)

polecamy po cenach giełdowych.

Orłowski i Sp.

J asiński i Ołyński
Słoway skład świec kościslayck

z fabryki (108)
Barttung & Synowie w Frankfurcie n. Odrą

(założonej w r. 1777)
polecają pod gwarancyą za najczystszy wosk biały pszczelny

Świece ołtarzowe
Marka ochronna „Gwiazda.“ 

opakowania i kosztów przesyłki uie obliczamy.

Olej do pisbleso-lsb
w wyborowym gatunku.

Kadzidło i bursztyn.
¿as55Esa52sisisasa525a5asa5a5a5H5a5a5S5a5a5ffl

Udzielamy lekcyi prywatnych we wszystkich przedmiotach 
naukowych.

Hzieci, które jeszcze żadnych początków w naukach nie 
mają, przyjmujemy także.

Pismo nieładne i nieczytelne poprawiamy; panienki, które 
mimo usilnego skarania się, nie mogły pisma swego poprawie, mogą 
się także zgłosić. (970)

W. i M. Chmielewskie,
dawniój przełożone wyższój szkoły żeńskiej.

Poznań, Piekary nr. »3.
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Cygara
z pierwszorzędnych Hamburg- 
skich, Bremeńskich i t. d. fa­
bryk sprowadzone poleca

W. Becker, Wili, plac 14.
Główny skład papierosów

z fabryki E. C. Hunniusa 
z Odessy i Bogdanowa 

z Warszawy. (475)
Papierosy Solimy, Wcllcra i 
Koinendzińskiego z Drezna, 
oraz W. Knlwicza z Poznania 
poleca po cenach fabrycznych.

Araki, rumy, franc, 
koniaki, eseneye pnnezo- 
we, nalewki pomerańczo- 
wą i wiśniówkę, gdańskie 
wódki, francuzkie i krajowe 
eremy, francuzkie (Bordeaux) 
czerwone i węgierskie wina.

W. Becker,
plac Wilhelmowski nr. 14, 

narożnik ulicy Teatralnój.

Panienki
na stół i stancyą przyjmuje pod na­
der korzystnemi warunki (946)

Kukułka,
WielKie Oarhary nr. 11. II piętro.

(1019)

FABRYKA
papierosów i tureckich tytunl

„VULKAN«
I. F. J. Komendziński w Dreźnie,

S
 zwraca Szanownym Amatorom łaskawą uwagę na swoje papierosy 

itureckie tytonie, które w wszystkich główniejszych odnośnych

handlach są do nabycia. Ceny nader umiarkowane. j»
HHasHsssasasasBassasasasHHK^sasa^asBs5’^"^®Baczność! St Rynef 51 obok Br. Anteil Baczność!

i największy wybór szorow, chomąt z eleganckiemi okuciami, 
Siodeł damskich, męskich i dla chłopców, batów paro i 4-ro konnych, 
spicrut, kufrów i Kuferków ręcznych, począwszy od 2,00 Mk., 
torhy damskie ręcznie i do przewieszenia z prawdziwej cielęcej skóry 
od 3,50 Mk. począwszy, Kuferki tualetowe paryskie dla panów, 
torby do szkoły tylko ręczno (a nie maszyną) robione, począwszy od 
z,00 Mk., jako i z prawdziwej bydlęcej i szagrynowej skóry z wierzchem 
1 psa morskigo, portmonetki z jednego kawałka skóry eleganckie 
i trwałe od 75 fen., konie do bujania dla chłopców w wielkim wyborze, 
Kąciki, spierntki, szelki oraz wszelkie artykuły w zakres 
siodlarstwa wchodzące, poleca (77J)

W. Pluciński, siodlarz.
Stary Rynek 51.

dery na konie, półszorki robocze we wielkim wyborze.

A. Andruszewski, 1CJ
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Wielka Rycerska ni. Nr. 8.

Magazyn mebli
i zakład dekoracyjny do całkowitych urzą­

dzeń pokojowych w różnych stylach.
Z uwzględnieniem cen najumiarkowańszych pole­

cam: tylko doborowe i trwałe meble do 3 pokoi za 
196 Mrk. do 3 pokoi za 470 Mrk. wykwintne 
do 3 pokoi 975 Mrk. itd. stosownie do wymagań 
gustu i rozmiarów pomieszkania.

Wielki wybór pluszy, materyi jedwabnych, 
gobelin, krepy i satynety. Portyery w najnowszych 
deseniach są zawsze na składzie.

Ceny pojedyńczych części urządzenia obliczają 
się nie wyżej jak w cenniku. (4545)
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Za Redakcyą odpowiedzialny Teofil Golski z Poznania, — Nakładem i czcionkaw’ Drukarni Kuryera Poznańskiego,

ikalosze^a
poleca w wielkim wyborze i j 

9 w najrozmaitszych formach dla 5 
śi pań
h

panów i dzieci, (650 £mran,
Poznań, 

Wilhelmowski plac 6. 
Fryderykowska ulica 4. 

Depot Russian American India 
Rubber Co. à St. Petersbourg.

Poszukuje się 
od każdego czasu

dzierżawy

II1

(probostwa) 500—800 mrg. do­
brej ziemi w bliskości miasta.

Łaskawe oferty z podaniem 
warunków przyjmuje Win­
centy Baranowski, Rynek 21 
w Ostrowie. (977)

Organista
żonaty w młodym wieku, posiada­
jący dobre świadectwa obecnie w 
miejscu chcący sobie polepszyć po­
sadę w mieście lub na wsi, poszu­
kuje miejsca od 1 kwietnia 1. b. 
Łaskawe oferty przyjmie Ekspedy­
cya Kuryera Pozn. suh W. J. 978.

Organista
zarazem rewizor mięsa, kandydat na 
agenturę pocztową i introligator, żo­
naty, młody, z jak najlepszemi świa­
dectwami, obecnie w miejscu, szuka 
od 1 kwietnia r. b. posady, na któ- 
rójby po za kościołem był wolny. 
Łaskawe oferty uprasza do „Exped. 
Kur. Pozn." pod lit. J. M. J. (959)

Organista
kawaler, 26 lat wieku, egzamino­
wany posiadający dobre świadectwa 
tyczące śpiewu, grania na organach, 
fortepianie i skn£ pcach, obecnie 
w miejscu, szuka posady celem po­
lepszenia sobie losu. Józ. Herma- 
nowskl, orgr ni sta w Poznaniu, Dłu- 
ga ulica nr. 1.(980)
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